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€ * » « “ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
• lne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 

P f e n u m e r a t a  wynos i :

w państwie a u s t r y a c k i e m ..................................... .
poo*w F n n iem ieckiem ...............................................

« do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj caryi, Turcyi
n jj państw, należących do związku pocztowego . .

1 ia pcennincrBtę przyjmuje rię tylko od 1-go A o ostatniego dnia w miesiącu.
z uieniądzmi i  przekazy  pienieżne na prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 

M* f  do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają

na cały rok na kw arta ł
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.

franco opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
Rękoplsmńw nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  przy j muj ą :
Administracya - CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garni* S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicaoh, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogtocsenls (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersz* 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 oent. Sadeiłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent, za każdy raz. — Ogloscenla 1 pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 ; w Paryłs 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raozkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfuroie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moese (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
& C .), w ■'rankfurele n. M . G. L. Daube & C. W Wamawie przyjmują ogłoszenia pp.

Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od 1 października 1889 r.

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem  ;

na cały rok 34 złr. 
a pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

\% złr. © złr. * -5©

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 5© marek, 

na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
£ §  marek 14 marek © marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

yg» JPremunerata liczy się tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
ff miesiącu. *S9 

giggf Reklamaeye prenumeratorów 
o niedoszłe Kira mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar­
czone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 13 cent. za 
każdy lamer,

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena .CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5  złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administracya „Czasu,** 
tudzież ajencye pp. Ignacego Herza 
biuro dzienników i ogłoszeń  przy 
placu Maryackim 9, handel X. Skal' 
sklego w Sukiennicach pod 1. 37, 
księgarnia It. A. Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel Majera 
przyul.Cłrodzklej, handel Kretsch­
mera 1 główna trafika w Rynku 
głównym, 

pff** PP. Prenumeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zechcą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9 .

Od Administracyi „ Czasu((.
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty" Augusta IWilkońsklego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.

W 4 kwartale b. r. rozpocznie się 
we felietonie „Czasu“  druk nowej powieści 
Henryka Sienkiewicza, na co już naprzód 
zwracamy uwagę Szan. PP. Prenumeratorów.

Przegląd Polityczny.
K raków 27 września.

Wczoraj odbywały sie w Belgradzie wybory do 
skupczyny serbskiej. Ustawiono tam sześć urn 
wyborczych w każdej dzielnicy miasta. Postępo­
wcy tak w stolicy, jak i na prowincji wstrzymali 
się zupełnie od udziału w wyborach. Walka wy 
borcza toczy się tedy właściwie tylko między rady­
kałami a liberałami. Jak wiadomo, ministeryum 
jest radykalnem, a rejencya jest liberalną, a przeto 
przy wyborach ściera się właściwie ze sobą par 
tya mlnisteryałna i partya rejencyi. Kompromisów 
wyborczych nie zawarto prawie żadnych. Dotąd 
nie doniesiono nam o żadnych ekscesach podczas 
wyborów, owszem wczoraj przed południem pano­
wał w Belgradzie spokój i porządek. Czy po po­
łudniu ruch wyborczy się nad miarę nie ożywił 
i czy nie było burzliwych zajść, o tem jeszcze nie 
wiemy.

Obok akcyi wyborczej, interes publiczny skupia 
się w Belgradzie głównie około naznaczonego już 
na pewne przybycia królowej Natalii, a niemniej 
zapowiedzianego w ostatniej chwili przyjazdu króla 
Milana. Zapewniają bowiem dość stanowczo, iż 
Milan stanie w Belgradzie dnia 28 b. m. i że od­
będzie z królem Aleksandrem polowanie w okoli­
cy Niszu. Do tej wiadomości, która krąży także 
w poważnych kołach politycznych, przywiązują 
ogólnie zapatrywanie, iż Milan zamierza króla Ale­
ksandra zabrać zupełnie ze sobą i że ten zamiar 
pod pozorem polowania zostanie przeprowadzony. 
Jeśli się plan powiedzie, natenczas królowa Na­
talia, przybywszy do Belgradu, nie zastałaby syna. 
Przyjazd jej jest atoli nieodwołalny. Do Belgradn 
nadeszły już do niej nawet listy, które złożono 
w królewskim konaku, lecz urząd marszałkowski 
odesłał te listy napowrót na pocztę, gdzie leżeć 
będą aż do przyjazdu Natalii.

Według doniesienia, jakie otrzymuje z Odessy 
Polit. Corr., delegowany przez rosyjskie minister­
stwo spraw zagranicznych i stale w Odessie prze­
bywający urzędnik tegoż ministerstwa p. Putjata, 
miał z królową Natalią dłuższą rozmowę, której 
przypisują znaczenie polityczne. Zapewniają, iż 
gabinet petersburski udzielił królowej-matce przy­
jacielskiej rady, aby swoje postępowanie zastoso­
wała do drażliwej sytuacyi w Serbii celem zapo 
bieżenia zaostrzeniu trudności, z jakiemi ma do 
walczenia rejencya. Według oświadczeń, jakie kró­
lowa wobec niektórych osobistości złożyła, zamie­
rza ona trzymać się w dali od wszelkiej akcyi 
stronnictw i ograniczyć swoje stosunki do ścisłego 
grona zaprzyjaźnionych osób.

Wczorajszy telegram doniósł nam już, iż cesar­
stwo niemieccy, z okazyi pobytu w Atenach, roz­

ciągną swą podróż także na Konstantynopol. — 
W tej sprawie piszą do Polit. Corr. z Berlina: 
Już od pewnego czasu powziął cesarz Wilhelm II 
tftałe postanowienie udania się ze swą małżon­
ką z Aten do Konstantynopola, a porozumie­
nie w tej mierze, nastąpiło podczas bytności 
w Berlinie misyi tureckiego marszałka Ali Nizami 
baszy. W niemieckich kołach dyplomatycznych 
uważają wizytę niemieckiej pary cesarskiej w Kon 
stantynopolu za akt wysokiego znaczenia poli­
tycznego, co już wypływa z tego faktu, iż ze 
strony dyplomacyi rosyjskiej w Konstantynopolu 
czyniono największe zabiegi, aby tej wizycie prze­
szkodzić.

Równocześnie zapewniają z Konstantynopola, 
iż podróż ambasadora austryacko - węgierskiego 
barona Calice do Wiednia nip stoi w związku 
z żadnemi motywami pojitycznemi. Ambasador 
wziął krótki urlop i przy będzie do Wiednia, gdzie 
syn jego ma właśnie składać egzamin. Rzecz na­
turalna — dodają — iż baron Calice skorzysta 
z swego pobytu w Wiednia, aby pomówić z kom- 
petentnemi osobistościami, lecz podróż jego nie 
została absolutnie wywołaną jakąkolwiek konie­
cznością polityczną.

Ciekawy przyczynek do dziejów niemieckiej po­
lityki w r. 1870 zawiera świeżo ogłoszony w Rzy­
mie list dep. Cucchi. Oświadcza on, iż w r. 1870 
konferował z ks. Bismarkiem, z polecenia Crispie- 
go, Cairolego i innych członków demokratycznego 
komitetu, a to w czasie, gdy lewica chciała zmu­
sić rząd włoski do wkroczenia do Rzymu. Kan­
clerz pragnął zdobycia Rzymu przez Włochy tem 
usilniej, im dłużej sprzyjający' Francyi gabinet 
Lanza zwlekał z decyzyą. Cucchi zawarł w sier­
pniu 1870 r. następujący układ z hr. Bismar­
kiem: „Spełniony fakt zajęcia Rzymu przez Wło­
chy uznają natychmiast Niemcy, one też przeszko­
dzą ewentualnej interwencji Austryi na korzyść 
Papieża i będą się starały ułatwić także uznanie 
Rzymu, jako stolicy Włoch ze strony innych mo 
carstw". Niemcy — tak dalej pisze Cucchi — do­
trzymały punktualnie ugody. Po zdobyciu Porta Pia 
dnia 20 września 1870 r. pruski poseł hr. Arnim 
udał się natychmiast do głównej kwatery włoskie­
go jenerała komenderującego Cadorny i w oficy 
alnej formie uznał fakt dokonany.

W Anglii, prócz strejku londyńskiego, toczy się 
już od kilku tygodni żywa djskusya w sprawie 
uniwersytetu dublińskiego. Ż niemałem zdziwie­
niem odczytano obecnie pismo, jakie naczelny se 
kretarz irlandzki wystosował świeżo do szkockie 
go protestanckiego aliansu. Balfour oświadcza, iż 
pragnie poprzeć sprawę ’Rfżssej nauki na rzecz 
katolickiej ludności irlandzkiej, ale o utworzeniu 
i dotowaniu katolickiego uniwersytetu w Dublinie 
nie myśli i takowy uważa nawet za niepotrzebny. 
To oświadczenie nie zgadza się z tem, co Balfour 
28 sierpnia przed zamknięciem sesyi powiedział 
w Izbie niższej. Podczas trzeciego czytania usta­
wy finansowej oświadczył on bowiem, iż reforma 
nauki uniwersyteckiej dla katolików w Irlandyi 
jest nieodzownie konieczną i zapowiedział równo­
cześnie odnośne przedłożenie na najbliższą sesyę. 
Gdy irlandzki sekretarz naczelny dodał, iż zamie 
rzony projekt ustawy zaspokoi wszystkie prawne 
życzenia, przeto w dziennikach zaraz powstała

dyskusya o zamierzonem przez rząd utworzeniu 
uniwersytetu katolickiego w Dublinie. Nawet ofi- 
cyalny Standard ogłosił już był główne postano­
wienia odnośnego bilu. Dziś rząd widocznie od­
stępuje od swego pierwotnego projektu, co nie­
wątpliwie zaostrzy opozycyę ze strony partyi ir­
landzkiej.

U n i c i .
Z Podlasia piszą do Dz. Poznańskiego:
Prześladowania na Podlasiu przybierają coraz 

większe rozmiary. Dotychczas podlegali im wy­
łącznie unici. Obecnie rozpoczęły się one i wśród 
ludności rzymsko-katolickiego wyznania. Pier- 
wszemi ofiarami tych nowych prześladowań są: 
Mikołaj Gil i Bartłomiej Budzieki. Przybyli oni 
w sierpniu do gubernii chersońskiej, dokąd zostali 
zesłani na trzy lata z rozporządzenia Hurki. Spra 
wa Gila i Budzickiego ze wszech miar zasługuje 
na uwagę, gdyż wskazuje, jakich środków nik­
czemnych ima się rząd dla oprawoslawienia Pod­
lasia. Roman Manowiec z Wohinu, unita, który sam 
niejednokrotnie prowadził paiy ślubne, przyjął 
prawosławie i oskarżył i tych, którzy w kościele 
brali ślub i tych, którzy im w tem dopomagali.

Ażeby zrozumieć całą ohydę postępowania władz 
i popów, dość nadmienić, że z namowy popa, 
przed którym oskarżył Gila, iż mając stosunki 
z księżmi, ułatwia unitom zawieranie związków 
małżeńskich, Manowiec na Wszystkich Świętych 
przyszedł wieczorem do Gila, proponując mu, by 
udał się do Zęborzyc z parą, która chce zawrzeć 
związek małżeński. Gil, nie wiedząc o tem, że Ma­
nowiec już przyjął prawosławie i nie domyślając 
się zdrady, na propozycyą się zgodził. Wyruszyli 
na noc.

Gdy odjechali za Lublin, zkąd do Zęborzyc 
było zaledwie pięć wiorst, Manowiec uparł się, by 
nocować w drodze. Na uwagę Gila, że pewnie 
lepiej przybyć do Zęborzyc w nocy, Manowiec 
odpowiedział, że narzeczeni chcą wpierw wyspo­
wiadać się, co w nocy nie da się uskutecznić. 
Jeśli wreszcie chcecie koniecznie nocować, po­
wiada Gil, wróćmy do Lublina, gdyż tu niema 
gdzie przenocować. Na propozycyę tę Manowiec 
chętnie się zgodził.

Wrócili do Lublina; narzeczeni jechali na wozie, 
a opodal za nimi postępował Gil i Manowiec. 
Zauważyli oni, że za nimi wolnym krokiem, nie 
spuszczając ich z oka, postępował strażnik. Ma­
nowiec, zbliżywszy się do Gila, zaproponował mu, 
by napił się wódki. Poczęstowawszy go wódką i nie 
zapłaciwszy, odszedł na bok, a następnie niepo­
strzeżenie wymknął się z karczmy. Gil po zapła­
ceniu wyszedł na podwórze, ale nigdzie nie zna­
lazł Manowca. Na zapytanie włościan, znajdują­
cych się koło karczmy, dokąd udał się Manowiec, 
wskazali mu kierunek, w którym podążył Mano­
wiec, dodając przy tem, że przeszedł on szybko 
przez podwórze i wyszedł ze strony przeciwnej.

Gil łatwo domyślił się, że knują przeciw niemu 
zdradę i dlatego opuścił jak najspieszniej oberżę. 
Uszedłszy zaledwie kilka kroków, usłyszał za sobą 
wołanie: stójcie, stójcie, mam was o coś zapytać. 
Do Gila zbliżył się mężczyzna ubrany po cywil­
nemu i zapytał go: zkąd jesteście i czy nie na­
zywacie się Mikołaj Gil? Otrzymawszy odpowiedź

potwierdzającą, zwrócił się do strażnika, który 
znalazł się opodal i rozkazał mu Gila aresztować, 
następnie odprowadzić na policyą, a ztamtąd po 
upływie trzech godzin do miasta powiatowego Lu­
bartowa.

Z Lubartowa zaś do Czemiernik, do gminy. 
W więzieniu gminnem Gil pozostawał dwa dni.
0  jego aresztowaniu dowiedzieli się rodzice i kre­
wni.; chcieli się z nim widzieć, lecz ich nie do­
puszczono. Na trzeci dzień wieczorem około go­
dziny 9 przybył z Lublina naczelnik straży ziem­
skiej. Na zapytanie dokąd, z kim i czego jeździł, 
Gil odpowiedział, że jechał we własnym intere­
sie. Spisano protokół i Gila pozostawiono w wię­
zieniu.

Na czwarty dzień zawezwano go do kancelaryi, 
gdzie zastał szpiega Manowca i parę ślubną. Gil 
wyparł się wszelkich stosunków z Manowcem i 
powtórzył zeznanie pierwotne. Nazajutrz znowu 
przywołano Gila do kancelaryi, gdzie zastał mał­
żeństwo, które ongi prowadził do ślubu. Na zapy­
tanie, czy ten z wami jeździł do księdza, odpo­
wiedzieli: ten sam. Wówczas naczelnik zwrócił 
się do Gila, powiada: chociaż nie chcesz się przy­
znać, zostaniesz ukaranym, zaezął na Gila krzy­
czeć i bić go po twarzy tak, że aż krew pociekła. 
Poślubionych, Gila i Manowca odwieźli napowrót 
do Lublina wprost do gubernatora.

U gubernatora znowu badania i spisanie proto­
kółu. Na Gilu zeznania jednakże nie wymuszono. 
Od gubernatora wszystkich zawieźli do Zęborzyc, 
do księdza. Przyjechali w nocy, księdza obudzili, 
wprowadzono ich do pokoju. Poślubionych zapy­
tuje: czy tu braliście ślub i czy ten ksiądz dawał 
go wam. Odpowiedzieli: Tak. Naczelnik zwrócił 
się do księdza, zapytując go, -czy tego dnia da­
wał w nocy ślub tej parze. Ksiądz odpowiedział: 
Śluby daję w dzień, a nie w nocy. Błogosławię 
tylko te związki, które nie są wzbronione prawem. 
Gila nie znam. Gil też utrzymywał, że księdza zę- 
borzyckiego nie zna. Naczelnik kazał prowadzić 
się do kościoła. Była godzina trzecia w nocy. Nic 
nie pomogła protestącya księdza, że godzina nie­
właściwa. Z rozkazu naczelnika otworzono kościół
1 wprowadzono Gila i świadka do kościoła. Na 
zapytanie naczelnika, przy którym ołtarzu braliście 
ślub, zaślubieni wskazali na wielki ołtarz; na za­
pytanie, czy Gil znajdował się w kościele podczas 
ślubu, odpowiedzieli: tak, stał obok. U księdza 
zrobiono najściślejszą rewizyę. Rewizya trwała 
kilka godzin, do dnia. Poprzewracano w kantorku, 
pozrywano podłogę, poszukiwania odbywały się 
nawet w poduszkach i materacach. Księdza are­
sztowano i wraz z Gilem i Manowcem odwieziono 
do Lublina: Gila do więzienia, a księdza wprost 
do gubernatora.

Z Lublina nazajutrz Gila odwieźli do Lubartowa, 
gdzie pozostawał w więzieniu pięć miesięcy. Na 
utrzymanie dawali mu dziennie dziewięć kopiejek. 
Przez cały ten czas prócz wody i chleba nie miał 
prawie żadnego innego pożywienia. Z Gilem nikt 
z rodziny i znajomych nie mógł się widzieć, gdyż 
pilnował go we dnie i w nocy strażnik. Po upły­
wie pięciu miesięcy Gila wyprawiono do Radzynia, 
gdzie naczelnik powiatu odczytał mu następujący 
wyrok. Z rozporządzenia jenerał-gubernatora war­
szawskiego Hurki Gil skazany na trzyletni pobyt 
w jednej z gubernij rosyjskich. Pozostaje mu pra­
wo wyboru miejscowości. Na miejsce wygnania

Z piśmiennictwa.
(Literatura historyi sztuki w Polsce: Spraw ozdania ko- 
misyi historyi sztuki tom IV, zeszyt 1 i 2 ; W alery E ljasz: 
Ubiory w Polsce i  u sąsiadów, zeszyt 2g i; Julian Ko­
łaczkowski: Wiadomości tyczące się przem ysłu i  sztuki 
w dawnej Polsce; W ładysław Ł ozińsk i: Złotnictwo lwow­
skie w dawnych wiekach; Leonard Lepszy: Stanisław  
Stwosz zło tn ik i  rzeźbiarz; — tenże: Beitraae zur Ge- 
schichte der Goldschmiedekunst; Wojciech hr. Dziedu- 
szycki: D ie Malerei in  der altruthenischen K u n s t;  — 
Izydor Szaraniewicz: D ie Franciskaner-Kirćhe in  H a­
licz; Brykczyński: Le maitre-autel de Notre-Dame de 
Cracovie; — Bucher: D ie alten Zunft- und  Verkehrs- 

ordnungen der S tad t K rakau).

(Dokończenie).

Całkiem przeciwnemi właściwościami odznacza 
się niewielka książeczka, którą po zbyt długiem 
milczeniu obdarzył czytającą publiczność, a zara­
zem i naukę polską tak znakomity i ceniony pi­
sarz, jakim jest p. Władysław Łoziński. Stanowi 
ona pierwszy numer zamierzonego szeregu prac 
0 artystycznem i obyczajowem życiu w dawnym 
Wowie i nosi specyalny tytuł: Złotnictwo lwow­
skie w dawnych wiekach. Zastanowiwszy się w świe­
żym poglądzie nad znaczeniem złotnictwa dla hi­
storyi sztuki i obyczajów w Polsce, nakreśla au­
tor w szerokich, a na głębokiem znawstwie stosun­
ków i źródeł opartych rysach tło ogólne do swego 
°brazu; więc mówi o cywilizacyi i obyczajach da­
wnych Lwowian, o ich potrzebach, bogactwie, o 
okolicy i szlachcie okolicznej, o stosunkach Lwo- 
Wa z hospodarami wołoskimi, o Ormianach i bi­
zantyńskich wpływach na produkcyę artystyczną 
Lwowian, wreszcie o upadku świetności złotnictwa 
lwowskiego i przyczynach, że tak płodnej jego 
działalności tak mało śladów do naszych doszło
czasów.
,Na tem dopiero tle kreśli p. Łoziński w dru­

giej części dzieje cechu złotniczego, śledzi jego 
Początek i pierwotne urządzenia, średniowiecza 
jeszcze sięgające, przytacza i rozbiera statuta 
2 późniejszego przechowane czasu, zastanawia się 
®ad znakami złotniczemi i podaje cały zbiór od­
tworzonych wiernie podobizn.

y t  części trzeciej otrzymujemy obfitą wiązankę 
^adomości o życiu i dziełach złotników lwow- 
skich, od r. 1384 zaczynając aż do połowy XVII 
Wieku. Wiadomości to przeważnie z pierwszej ręki, 
^ozolną archiwalną pracą wydobyte na jaw, bar- 
<**o ciekawe, nieraz nader zmyślnie zestawiane i

wyzyskane. Książkę zdobią doskonałe fototypie, 
odtwarzające dzieła udowodnione złotników lwow­
skich.

Można się nie zgadzać na niektóre zapatrywa­
nie , n. p. na ważność kollekcyj gmerków lub sta­
rek czyli znaków mieszczańskich w dawnyeh wie 
kach podpisy zastępujących, ale wątpię, żeby 
najsurowszy krytyk wiele tu do wytknienia zna­
lazł, a przyznać trzeba, że książka jest istotnem 
wzbogaceniem literatury naukowej i że godną jest 
ustalonego imienia swego twórcy.

Złotnictwo wszakże właściwą jest dziedziną in­
nego badacza, o którym już wyżej wspomniałem, 
p. Leonarda Lepszego w Krakowie. Z urodzenia 
posiadający żyłkę do uczoności i zmysł krytyczny, 
wykształcony fachowo w rysunku i akwarelli, od 
lat kilku zatrudniony w urzędzie próbierczym, 
przez którego ręce codziennie przechodzą wyroby 
złotnicze nowsze i stare, ma on wszystkie wa­
runki, aby posunąć naprzód znajomość historyi da­
wnego złotnictwa polskiego, i z warunków tych 
korzysta pilnie i wytrwale. Pracując od dłuższego 
czasu nad większemi dziełami w tym przedmiocie, 
równocześnie raz po raz zasila różne czasopisma 
mniej szemi przyczynkami z dziedziny, której się 
poświęcił.

W kwietniu r. b. ogłosił w Przeglądzie powsze­
chnym artykuł o S t a n i s ł a w i e  S t wo s z u ,  w któ­
rym na podstawie badań archiwalnych skrupttla 
tnie wyszukał, sprostował i zestawił daty życia 
i działalności tego mało znanego syna twórcy oł­
tarza Maryackiego, który żył w latach 1464—1530 
i był początkowo z zawodu złotnikiem, lecz po 
przesiedleniu się ojca do Norymbergi objął i dalej 
przez czas dłuższy prowadził pracownię snycer­
ską, z której zapewne wyszło niejedno dzieło, zdo­
biące nasze i sąsiednich krain kościoły.

Prace młodego jeszcze badacza zyskały sobie 
taką już powagę, że chętnie otworzyły im swoje 
łamy fachowe czasopisma. Wspomnione poszuki­
wania nad działalnością Stanisława Stwosza w nie­
co odmienny i zwiężlejszy obrobione sposób zna­
lazły miejsce w Ltitzowa Zeitschrift fu r  bildende 
Kunst r. 1889 zeszyt 4 ; a równocześnie prawie 
publikaeya tak specyalna, jak wychodzące w Wie­
dniu Mittheilungen des k. k. Oesterr. Museums 
filr Kunst und Industrie umieściło w zeszytach 
VIII, IX i.X I trzy inne prace tegoż autora, mia 
nowicie: Uber die Repunzirung in Oesterreich, 
Das oesterreichische Bindenschild i Die Innungs 
markę der Stadt Wilna und Hans Reinhart der 
Aeltere. W pierwszej wyjaśnia na podstawie aktów 
urzędowych po raz pierwszy bolesną sprawę po­

nownego przymusowego cechowania wyrobów zło­
tych i srebrnych, zarządzonego w latach 1806 i 
1809 celem poratowania skarbu austryackiego po 
wysilejniach wojen napoleońskich. Co nie zostało 
okupionem kontrybucyą stemplową, musiało wów­
czas pójść do mennicy i przy tej sposobności prze­
padły całe skarby, uratowane w dawniejszych 
wojnach i napadach. Ważne światło na polskie za­
bytki złotnictwa rzuca stanowcze sprawdzenie form 
stemplowych użytych przy tej czynności tak bar 
dzo dotkliwej dla skarbców kościelnych, które 
wówczas postradały znaczną część swych bogactw. 
Wobec zupełnego prawie braku aktów do tej spra­
wy określenie znaczków rozstrzyga, czy i gdzie 
zabytek jaki znajdował się w Austryi w owym 
czasie i dopomogło już do wyjaśnienia pochodze­
nia niejednego przedmiotu, najbłędniej i najniepo 
trzebniej zagranicznemu kunsztowi przypisywanego. 
Drugi artykuł określa znaczek cechowniczy austrya- 
cki, używany od końca przeszłego wieku do r. 
1866 i odmiany jego w różnych miastach, a za­
tem we Lwowie i w Krakowie. Wreszcie praca 
trzecia przenosi nas w wiek XVI do Wilna, gdy 
ono pod rządami Jagiellonów poddaje się wpły­
wom Zachodu. Bardzo zręcznie wywalcza autor­
stwo pięknego kielicha renesansowego ze zbiorów 
wiedeńskich na rzecz Hanusza Reinharta, złotnika 
wileńskiego z czasów Zygmunta Augusta, który 
z Lipska tam się przeniósł i dłuższy czas pracował.

Skoro już mowa o polskich pracach w zakre­
sie historyi sztuki ogłaszanych w obcych czaso­
pismach, to godzi się wspomnieć, że wiedeńskie 
Mittheilungen komisyi centralnej konserwator­
skiej w drugiej połowie przeszłego zeszytu umie­
ściły równocześnie aż dwie rozprawy, odnoszące 
się do sztuki ruskiej. Hr. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego Die Malerei und die Baukunst in der 
altruthenischen Kunst (Mittheilungen, tom XIV, 
zesz. U i III) znalazło niebawem zbyt dosadną 
odprawę w Kwartalniku historycznym z r. b., a- 
byśmy uwalali za potrzebne powtarzać poglądy 
o różnych w; "iływach i analogiach, jak się zdaje 
na wyobraźni autora nieco zbyt się opierające. 
W każdym ranie główna waga pracy leży w czę­
ści omawiającej architekturę ruską, a zwłaszcza 
znajdujemy tu rnwe materyały i spostrzeżenia co 
do budownictwa drewnianego.

Rozprawa Dra Izydora Szaraniewicza Die Fran- 
ciskaner Kirche in Halitsch, umieszczona w tym­
że samym zeszycie wydawnictwa Mittheilungen, 
co i początek rozprawy hr. Dzieduszyckiego, po­
ruszyła doniosłą swestyę pierwotnej posady mia­
sta Halicza. Opisując po raz drugi zabytek odle­

głej epoki budownictwa na Rusi, t. zw. cerkiew 
św. Pantalemona, już poprzednio bardzo dokła 
dnie zbadaną i wydaną przez prof. Łuszczkiewi- 
cza w „Sprawozdaniach komisyi hist, sztuki," p. 
Szaraniewicz bierze ztąd assumpt do zastano­
wienia się nad drogami, któremi na Ruś przycho­
dziły wpływy zachodnie, wpływy, które odbiły 
się między innemi i w romańskim stylu tej cer 
kwi. Dalej gromadzi dowody na hipotezę, że pier­
wotny Halicz, przed napadami Mongołów, stał o- 
podal dzisiejszego, w sąsiedztwie, a raczej dokoła 
cerkwi św. Pantalemona.

Sprawa ta jest przedmiotem już kilkoletniego 
gorącego sporu naukowego między prof. Szara- 
niewiczem a X. kanonikiem Petruszewiczem. Ten 
ostatni nietylko przeczy stanowczo i wbrew wszyst­
kim, aby Halicz pierwotny leżeć miał gdzieindziej 
aniżelij dzisiejszy, ale w dziele monograficznem o 
Haliczu, wydanem po rusku w 1888 r. i będącem 
zbiorem artykułów w tej materyi ogłaszanych od 
r. 1882 począwszy w Wistnyku Narodnoho Doma, 
twierdzi, że pomijana przez badaczy cerkiew pa 
rafialna dzisiejszego Halicza jest najstarszym tam­
tejszym zabytkiem, bo pochodzi z przedtatarskie- 
go okresu bizantyńsko-ruskiego budownictwa. Tak 
to polityka do wszystkiego się miesza i doprowa­
dza w chęci zaprzeczenia zachodnich wpływów 
w przedmongolskim okresie dziejów Rusi do tego, 
że X. Petruszewicz dla pogodzenia swoich teoryj 
z oczywistem świadectwem ruin i kamieni przy­
puszcza, że odległe budowle i szczątki po wsiach 
okolicznych stanowiły niegdyś przedmieścia pier­
wotnego Halicza, który tym sposobem w wiekach 
XIV—XVI musiałby był mieć obszar największych 
stolic europejskich, bo jego obwód wynosiłby 3 
mile jeograficzne!

Wreszcie dla dokładności tego przeglądu wspo­
mnę o artykule p. t. Wit Stroosz (!). Le maitre- 
autel de Notre-Dame de Cracovie sculpture de 
Wit Stroosz (!), ogłoszonym przez X. A. Bryk- 
czyńskiego w cennem francuskiem wydawnictwie 
„Revue de 1’A rt chretien“. O tej pracy dużo po­
wiedzieć się nie da; zasłużony zresztą autor 
książki Dom boży, tj. praktyczne wskazówki budo­
wania, naprawiania i utrzymywania kościołów, 
dał tu pobieżną i niedostateczną kompilacyę z nie­
których prac swoich poprzedników na tem polu, 
niewolną od luk i błędów, z nieporozumienia wy­
nikłych; wyszła ona z druku nastroszona w do­
datku zmieniającemi rzecz myłkami, których prób­
kę przedstawia przytoczony wyżej wiernie tytuł, 
a ilustrują rzecz trzy dosyć słabe i za drobne 
ryciny.

Świetnością typograficzną, pięknością i wierno­
ścią rycin oraz przykładną sumiennością tekstu 
odznacza się natomiast dokonane w Wiedniu ko­
sztem Muzeum austryackiego, a pracą p. Brunona 
Buchera wydanie klejnotu między miniaturowemi 
rękopisn-.ami naszej Biblioteki Jagiellońskiej, zna­
nego pod nazwą: Baltazara Bema Codex pictu- 
ratus. Zwróciliśmy na tę publikacyę, noszącą ty­
tuł: Die alten Zunft- und Verkehrsorduungen der 
Stadt Krakau, uwagę w Czasie w obszerniejszej 
wzmiance zaraz po ukazaniu się dzieła. Więc do­
dam tylko, że wydawca opatrzył przedruk tekstu 
i odtworzenie wszystkich miniatur rękopismu na­
der pouczającemi uwagami i objaśnieniami, które 
o tyle przyjemniej jest podnieść, że nie są pisane 
w duchu polskości nieprzychylnym, a nawet wbrew 
niektórym polskim badaczom stwierdzają, iż mi­
niatury — jakkolwiek ich malarz był zapewne 
Niemcem — powstać musiały w Krakowie a przed­
stawiają sceny z życia i obyczajów mieszczan 
krakowskich z samego końca XV w., z wierno­
ścią malarzy rodzajowych holenderskich i ich czę­
sto humorem. Zaznaczyć w końcu nie zawadzi, 
że zbytkownie wydane to dzieło ma jeszcze zaletę 
bajecznej prawdziwie taniości.

Oto wiązanka prac na polu historyi sztuki w Pol­
sce, która bez mozołu zebrać się dała z okresu 
mało co dłuższego nad rok jeden. Niejedno przytem 
umyślnie pominęło się, niejedno też niewątpliwie 
opuściło się mimowoli.

Choćby i wiele brakowało, to jeżeli do powyż­
szego przeglądu dodamy wchodzący częściowo 
w nasz zakres słownik łacińsko-polski starożytno­
ści wojennych Dra Wł. Łebińskiego p. t. Mate- 
ryały do słownika historycznego języka i  staroży­
tności polskich. I  Militaria. Odbitka z Rocznika 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk poznańskiego. Po­
znań 1889; jeżeli dodamy prof. Maryana Soko­
łowskiego znakomitą rozprawę: Sztuka cerkiewna 
na Rusi i  na Bukowinie, umieszczoną w „Kwar­
talniku historycznym", wyszłym już naprzód za 
IVty kwartał b. r., i tegoż cenną pracę: Spadek 
po metropolicie suczawskim Doziteuszu (odbitka 
z nieukończonego jeszcze zeszytu „Sprawozdań 
Komisyi historyi sztuki") — przyznać trzeba, że 
spis ten wcale poważnie się przedstawia i dobrze 
świadczy o rozbudzonym interesie dla sprawy hi­
storyi sztuki i kultury w Polsce.

S t a n is ł a w  T o m k o w ic ż .
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in ó ^ o d a ć  się na własny koszt. Ponieważ oświad­
czył, że nie posiada środków na podróż, wypra­
wiono go z Bartłomiejem Budzickim, także ska­
zanym na trzy lata do Odesy. Na obu włożono 
kajdany na nogi i ręce, wyprawiono ich do Odesy 
etapem z kryminalistami. Podróż trwała prawie 
dwa miesiące, gdyż w każdem z większych miast 
zatrzymywano ich po kilka, nawet kilkanaście dni 
i tak w Białej pozostawali w więzieniu dziewięć 
dni, w Brześciu trzy, w Kijowie dwanaście dni 
i wreszcie w Odesie dwa tygodnie. W Odesie na 
zapytanie sprawnika, dokąd chcą, by ich wysłano, 
wygnańcy oświadczyli, źe życzyliby sobie pozostać 
w Odesie; nie pozwolono im zamieszkać, lecz wy­
słano do wsi Kurisowo-Pokrowskoje (powiat odeski), 
gdzie zostają pod nadzorem policyi. Szukać zaję 
cia wolno im tylko w promieniu trzydziestu w iorst; 
po wynalezieniu obowiązani są zawiadomić wła­
dzę miejscową. Nie mają oni paszportu, gdyż za­
brano im w czasie aresztowania i dotychczas nie 
zwrócono.

Dzieje drugiego wygnańca Bartłomieja Budzi- 
ckiego różnią się zaledwie w niektórych szczegó­
łach. Budzicki został aresztowany w tydzień po 
Gilu. Pojechał on też z parą ślubną do Zęborzyc. 
Gdy jeszcze znajdował się w drodze, oskarżył go 
Jan  Król, katolik. Policya poszukiwała go w domu. 
Wśród nocy strażnicy przybyli do Budziekiego 
a  nie zastawszy go w domu, zapytywali żonę, do­
kąd pojechał. Odpowiedziała: do Suchej Woli, do 
rodziny. Gdy wrócił sołtys, zawiadomił go, że po­
trzebują go do zarządu gminnego, do Lisiej Wólki. 
Na zapytanie: po co? — odpowiedział: nie wiem. 
W kancelaryi gminnej wójt zapytawszy go, dokąd 
jeździł, gdy go szukano w domu i otrzymawszy 
tęsamą odpowiedź jak  od żony, pozwolił mu od 
jechać do domu.

Budzicki sądził, że cała sprawa została ukoń­
czoną, lecz się mylił. W parę dni zawezwano go 
znowu do kancelaryi gminnej, gdzie został aresz­
towany. Siedział dni kilka. Przybył też Jan Król, 
który potwierdził, że jest to ten sam, na którego 
zrobił donos, iż ułatwia Unitom zawieranie związ­
ków małżeńskich. Z więzienia gminnego przypro­
wadzono Budziekiego do popa, gdzie się znajdo­
wał urzędnik z kancelaryi lubelskiego guberna­
tora. Zapytują go, czy się nazywa Bartłomiej Bu 
dzicki i czy woził dwie pary ślubne do księdza 
Ludwika Wilamowieza z Zęborzyc. Odpowiedział: 
nazywam się Bartłomiej Budzicki, lecz księdza 
Ludwika Wilamowieza nie znam i nikogo nie wo­
ziłem do ślubu. Kazali odprowadzić go do aresztu, 
zdjąć z niego odzienie i obuwie i tak wrzucili 
go do ciemnej, nie opalanej izby (przy końcu li­
stopada i podczas silnych mrozów), gdzie pozo­
stawał cztery godziny.

W taki sposób władze chcą wymusić zeznania: 
morzą głodem lub zamykają prawie nagich do 
nieopalonej izby.

Tak samo postępowano i z Gilem. Zajechała 
furm anka, Budziekiego rozkuli, kazali mu się o- 
dziać, zakuli napowrót i wyprawili do Czemiernik. 
W Czemiernikach spotkał się z Janem Królem, 
który potwierdził zeznanie pierwotne. Naczelnik 
Budziekiego bił, grożąc mu Syberyą. W Czemier­
nikach trzymano go zakutego dwa dni i nastę­
pnie razem z Jairan  Królem odprowadzili do Lu­
blina do gubernatora. U gubernatora znowu inda- 
gacya. Z Lublina odwieźli go do Zęborzyc do 
księdza (księdza na kilka dni uwolnili z aresztu). 
Ani ksiądz, ani Budzicki nie przyznali się do 
winy. W Lublinie Budzicki zakuty w kajdany 
przesadzony został do osobnej komory, z której 
oswobodzi go prokurator. Prokurator zapytywał, 
kto znajduje się w ciemnicy. Odpowiedziano mu, 
że niema nikogo. Budzicki, posłyszawszy to, tak 
głośno krzyknął, źe go usłyszał prokurator. Ka­
zał go rozkuć i posadzić razem z innymi wię­
źniami. ' ^

W więzieniu przesiedział pięć miesięcy. Rodzice 
sześć razy byli w Lublinie, lecz nie pozwolono 
im widzieć się z synem. Nawet list oddano mu 
dopiero po upływie półtora miesiąca. Ojciec Bu- 
dzickiego ze zmartwienia umarł — synowi nie 
pozwolono być na pogrzebie. Z Lublina wypra­
wiono Budziekiego do Radzynia, zkąd razem z Gi­
lem etapem okutych wysłano ich do Odesy. Księ 
dza Wilamowieza wywieziono, jak  nam mówiono, 
do Tobolska.

Mikołaj Gil i Bartłomiej Budzicki są z gubernii 
siedleckiej, powiatu radzyńskiego, z gminy Lisia 
W ólka, ze wsi Zbulitów.

Spraw y krajow e.
Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
Dziś od godziny 10-tej rano obradowała w Wy­

dziale krajowym ankieta dla reformy ordynacyi 
gminnej dla większych' 30 miast w kraju. Człon­
kom ankiety rozdano wypracowany w Wydziale 
krajowym projekt ordynacyi wyborczej dla miast, 
dla których ustawa gminna z d. 13 marca 1889 
Nr 24 Dz. u. kr. jest zaprowadzona. Za podsta 
wę tego projektu przyjętą została ordynacya wy­
borcza gminna z zachowaniem kolejności para 
grafów i doniosłości tekstu. Zmieniono jednak 
przeszło 40 ustępów i wprowadzono 25 nowych 
postanowień. Najważniejsze z nowo wprowadzo 
nych postanowień są:

1) projekt nadaje prawo wybierania w gminie 
bez względu na podatek, odpowiedzialnym re­
daktorom pism czasowych treści politycznej i nau­
kowej ; emerytom; nauczycielom zakładów nauko­
wych, utrzymywanych kosztem gminy lub kraju; 
kobietom przyznano prawo głosowania przez peł 
nomocników, mąż może głosować za żonę, nie zaś 
jak  dotychczas gdzie żona żyjąca z mężem mu­
siała się dać zastępować przez m ęża; wprowadzo­
no zastępstwo klasztorów żeńskich; postanowiono, 
że jeżeli realność obciążona jest dożywociem, do­
ży wotnik z właścicielem realności wykonywają 
prawo głosowania przez wspólnego zastępcę;

2) obieralność do Rady miejskiej przysłużą ka­
żdemu członkowi gminy, mającemu prawo wybie­
rania i ukończonych lat 30, nie zaś jak  dotych­
czas było lat 24. Nie są wybieralnymi urzędnicy 
gminni z wyjątkiem lekarzy miejskich, osoby ma­
jące spór z gminą, lub zostający w stosunkach 
prawnych z gminą jako przedsiębiorcy, dostawcy, 
dzierżawcy, dopóki stosunek ten trwa i rachunki 
ztąd wynikłe nie są ostatecznie zakończone;

3) termin wyborów ma być ogłoszony nie na 
8 lecz na 14 dni przed wyborami;

4) przy głosowaniu winien wyborca wykazać 
się kartą legitymacyjną, na której komisya wy­
borcza poświadczy wykonanie prawa głosowania 
i zwróci ją  wyborcy;

5) wybory do Magistratu odbywać się mają 
analogicznie do wyborów do Zwierzchności gmin­

nych w dawnej ordynacyi wyborczej przewidzia­
nych; do ważności wyboru potrzebną jest obecność 
nie trzech czwartych jak  dawniej, lecz dwóch 
trzecich części całej ilości członków rady;

6) wybór przewodniczącego do spraw specyal- 
nych ludności chrześciańskiej nastąpi, jeżeli bur­
mistrzem wybrany został niechrześcianin, w ten 
sposób, że chrześciańska część rady miejskiej, uzu­
pełniona w danym razie członkami chrześeiański- 
mi dodatkowo wybranymi, zwołaną zostanie przez 
najstarszego wiekiem członka swego i wyboru 
przewodniczącego dokona;

7) rezultat wyboru Magistratu ma być tak jak  
dotychczas wynik wyboru Zwierzchności gminnej, 
politycznej władzy powiatowej, jakoteż Wydzia­
łowi powiatowemu do wiadomości podany. Oprócz 
tego winien jest burmistrz złożyć szczegółowe spra­
wozdanie Wydziałowi krajowemu z przeprowadzo 
nych wyborów tak Rady miejskiej, jak  i Magi 
stratu z podaniem rezultatu tych wyborów, treści 
reklamacyj i sposobu ich rozstrzygnięcia.

Oto są ważniejsze zmiany, wprowadzone do no­
wo opracowanego projektu ordynacyi wyborczej 
dla 30 miast w kraju.

Czytamy w Gazecie Narodowej:
Wczoraj odbyło się posiedzenia dyrekcyi fun­

duszu propinacyjnego, na którem załatwiono około 
300 reklamacyj właścicieli propinacyi, żądających 
sprawdzenia, iż dochód ich prepinacyjny podniósł 
się ponad 10" 0 od orzeczeni t w myśl ustawy 
z d. 30 grudnia 1875. Wobec okoliczności, iż nie­
mal wszystkie reklamacye udowadniały tę nad­
wyżkę dochodu wyższemi fasyami, załatwiono je 
w przeważnej części przychylnie.

Rozmaitości polityczna.
X Wiednia.

Asystenci przemysłowi. — Transporty drzewa z Galioyi. 
Kenta umorzenia długu. — Nadzwyczajne posiedzenie 
akcyonaryuszów kolei Karola Ludwika. — Ogólny wiec 
urzędników państwowych w Wiedniu. — Czesai wydział 
medyczny w Bernie. — Prof. Bóhm. — Budap. Corresp. 

o manewrach).
W najbliższym czasie ma być utworzonych ośm 

posad asystentów inspektorów przemysłowych przy 
inspektoratach w Wiedniu, Bernie, Reichenbergu, 
Pradze, Gracu, Pilznie, Ołomuńcu i Opawie.

W transportach drzewa z Galicyi do Tryestu 
zaprowadzone zostaną nowe zniżenia taryf kole­
jowych, głównie na galicyjskich stacyach kolei 
państwowych.

Fremdenblałt zaprzecza, jakoby renta umorze­
nia długu (Tilgungsrente) była wyprzedana, ró­
wnież jakoby p. Minister skarbu oddał wspólną 
papierową rentę, jaka  ma być wydana na rok 
1889, celem umorzenia długu państwowego, gru­
pie Rothschilda po kursie 85°/0.

Nadzwyczajne posiedzenie akcyonaryuszów ko­
lei Karola Ludwika, na którem toczyć się będą 
narady nad umową względem drugiego toru, od­
będzie się 28 października.

Stowarzyszenie urzędników państwowych dla 
przestrzegania interesów i godności swego stanu 
w Wiedniu zwołało na październik b. r. ogólny 
wiec urzędników z całego państwa, na którym ma 
przyjść pod dyskusyę przedewszystkiem, w jaki 
sposób powinna być załatwioną kwestya pensyj 
wdów i sierót po urzędnikach. W kołach urzędni­
czych wszystkich stolic krajowych potworzyły się 
już komitety filialne, które mają poczynić odpo­
wiednie starania, aby wiec był jak  najliczniejszy.

Między Czechami morawskimi poczyna objawiać 
się żywa agitacya za urządzeniem w Bernie cze­
skiego medycznego wydziału, któremu przysługi­
wałoby prawo wystawiania medycznych dyplomów 
doktorskich. Dzienniki czeskie uzasadniają to żą­
danie brakiem lekarzy na Morawie i przepełnie­
niem wydziałów lekarskich w Pradze i w Wie­
dniu, przyczem zapowiadają odnośną akcyę cze­
skiego klubu w Radzie państwa.

Prof, uniwersytetu Dr Eugeniusz Bohrń opuszcza 
katedrę w Insbruku i wstępuje jako radca mini- 
steryalny do ministerstwa skarbu. W miejsce radcy 
dworu Hubera, który przechodzi w stan spoczyn­
ku, obejmie p. Bohm referat o ustawodawstwie 
podatkowem.

Oficyalna Budapest. Corresp., mówiąc o ukoń­
czonych właśnie manewrach, zaznacza, że podczas 
nich armia austro-węgierska okazała wielką wpra­
wę bojową, a  niemniejszą w strzelaniu, co na 
tern większą zasługuje uwagę, iż żołnierz miał do 
czynienia z nową bronią. Manewry wykazały da­
lej , iż głównem zadaniem kawaleryi będzie w r a ­
zie akcyi służba podjazdowa dla wybadania oko­
licy, siły i ruchów nieprzyjaciela i dlatego też ka- 
walerya powinna być zasilona żywiołem więcej 
inteligentnym. Według zdania tego dziennika, broń 
austro-węgierska jest najlepsza w świecie.

duchowieństwa, którzy nastali byli w ostatnich 
czasach. Dziś Leon XTTT przywraca patryarchat 
jerozolimski zakonowi św. Franciszka Serafickiego. 
O. Ludwik Piave urodził się w Rawennie 17 marca 
1833 roku i od lat trzydziestu poświęcał się wy­
łącznie syryjskim misyom, w których oddał nie­
małe usługi Kościołowi. Jako delegat apostolski 
dla obrządków wschodnich, przywrócił on karność 
zakonną w rozlicznych zgromadzeniach Libanu, to 
jest wśród Maronitów, Antonianów i Melchitów i 
był reprezentantem Papieża w Surfie na synodzie 
syryjskiego duchowieństwa, gdzie znajdował się 
też patryarcha tegoż obrządku, X. Ignacy Jerzy 
Szelkot.

Stolica święta orzekła, iż narodowy sobór w Ja ­
ponii ma się odbyć w marcu 1890 r. Wszyscy de­
legaci apostolscy, wikaryusze apostolscy i wszyscy 
misyonarze mają wziąć udział w tym pierwszym 
japońskim soborze. Jako termin zebrania się so­
boru wyznaczono dlatego marzec r. 1890, iż w tym 
właśnie miesiącu upłynie ćwierć w ieku, jak mi­
syonarze odkryli japońską ludność chrześciańską, 
która nie posiadając wcale księży, przechowała 
pośród siebie wiarę katolicką i obrządki kato 
lickie.

B e r l i n  26 września. Król belgijski kazał wy­
razić cesarzowi Wilhelmowi podziękowanie w imie­
niu własnem, imieniu rządu swego i ludu, za 
sumę 10,000 franków, którą cesarz ofiarował na 
ofiary katastrofy w Antwerpii.

B e r l i n  26 września. Według Nordd. Allg. Ztg  
sprawozdania lekarskie o stanie zdrowotnym kor­
pusu wyprawy Wissmanna brzmią pomyślnie. Wy 
padki febry są i rzadsze i słabsze, zaaklimatyzo­
wanie żołnierzy odbywa się prawidłowo pod wpły­
wem lepszych warunków życia i pożywienia i re­
gularnego zażywania chininy. Zwłaszcza sprowa­
dzeni Askarysowie i Zulusy okazują się wybor­
nymi żołnierzami w strefie tropikalnej. Najzdrowszą 
stacyą wyprawy jest T anga, a i w Bagamojo 
chorzy szybciej wracają do zdrowia.

K i l o n i a  26 września. Parostatek „National,“ 
wiozący członków wyprawy niemieckiej ku zba 
daniu oceanów pod naczelnem kierownictwem taj 
nego radzcy profesora Dra Hensena, zawinął wczo 
raj do Para. Załoga znajduje się w pomyślnym 
stanie zdrowia.

M a d d a l e n a  26 września. Wiceadmirał Rac 
chia doręczył tutejszemu plackomendantowi wie 
niec spiżowy, który miał zostać złożonym na gro­
bowcu Garibaldego, a który król obiecał ofiaro­
wać, przejeżdżając przez Kaprerę w dniu 17 sier­
pnia. Załoga i marynarze stojących na kotwicy 
pancerników wzięli następnie udział w uroczy­
stości złożenia wieńca na grobowcu. Działa eska­
dry jako i działa fortu „Camicia" biły w czasie 
uroczystości salwy.

L o n d y n  26 września. Bank angielski podwyż­
szył stopę procentową na 5%•

B u k a r e s z t  26 września. Szef gabinetu w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych Bnrghelea, zostanie 
zamianowany konsulem jeneralnym w Budapeszcie 
w miejsce przeniesionego do Konstantynopola p. 
Ghiki Bragadira.

P e t e r s b u r g  26go września. (Tel. Aj. półn.) 
Bank Państwa ogłosił, że : 1) oddziały banku: 
włocławski, kielecki, tomaszowski i częstochowski 
zostaną zwinięte; 2) przyjmowanie przez Bank 
sum do przekazywania przez transferty i telegra­
my na miasta Włocławek, Kielce, Tomaszów i 
Częstochowę zawjesza się od d. 28 września i 3) 
Bank Państwa będzie czasowo przyjmował w ko 
mis i do dyskonta z wypłatą na pomienione mia 
sta takie tylko wekle, których termin nie przy­
pada później jak na d. 1 marca 1890 r.

KROIIKA.

Z Watykanu.
Ojciec św., jak  donoszą z Rzymu i Londynu, 

winszował kardynałowi Manningowi we własno- 
ręcznem i nader serdecznem piśmie skutecznych 
usiłowań około zakończenia londyńskiego strejku 
robotników dokowych. — Kardynał Simeoni, który 
za Piusa IX, po śmierci kardynała Antonełlego, 
był przez pewien czas sekretarzem stanu, jest od 
roku 1878 prefektem kongregacyi de propaganda 
fide. Miał on też, według doniesienia z Rzymu, 
przedłożyć Papieżowi projekt nowej organizacyi 
misyj. Mają być mianowicie utworzone nowe in- 
stytucye misyjne w Persyi, Indyach wschodnich, 
Chinach, Japonii i Afryce. Majątek propagandy, 
przeznaczony na cele misyjne, wzrósł w bieżącym 
roku o przeszło milion lirów.

Na przyszłym konsystorzu mają otrzymać pur­
purę kardynalską: ksiądz Foschi, arcybiskup pe- 
rużański, dawny sekretarz Leona XIII, kiedy sam 
zajmował jeszcze perużańską Stolicę; ksiądz Ro- 
telli, nuneyusz apostolski w Paryżu; O. Massimo, 
jezuita, brat księcia Massimo i ksiądz Yannutelli, 
nuneyusz apostolski w Lizbonie, który jeździł do 
Moskwy na koronacyą w charakterze nadzwyczaj­
nego ambasadora papieskiego.

W październiku odbędzie się w Rzymie zjazd 
zakonników św. Franciszka, Bernardynów i Refor­
matów, z całego świata, dla obrania nowego je ­
nerała zakonu. Tymczasem nowym patryarchą ła­
cińskim jerozolimskim po zgonie księdza Bracco 
został Reformat O. Ludwik Piave, arcybiskup sy­
ryjski in  partibus, delegat apostolski w Syryi dla 
obrządków wschodnich, a wikaryusz apostolski 
Alepu dla łacinników. Franciszkanie, którzy od 
czasów wojen krzyżowych piastowali wyłączną 
jurysdykcyą duchowną w całej Palestynie, mie­
wali ciągle zatargi z patryarchami ze świeckiego

— Kustodya 0 0 . Bernardynów Ziemi św. wyka­
zuje na ostatniej kongregacyi, odbytej w czerwcu b. r., 
następujący stan: 163 księży (z których 31 Refor­
matów), 31 kleryków, 198 laików, wszystkich człon­
ków 392, a dodawszy 21 postulantów z Emaus, ogó­
łem 413 członków. Z Polaków w Ziemi św. pracu­
jących są: O. Jukundyn Bielak, z Pilicy, reformat, 
w Jerozolimie; O. Norbert Golichowski, zakonu 00 . 
Bernardynów, ze Lwowa, w Jerozolimie; O. Jakób 
Kalczyński, reformat, z Lubawy, w Nazarecie; O. Al­
fons Dombrowski, z Cięszkowa, na górze Tabor; O. Ma 
teusz Lisicki, który profesyę złożył w prowincyi bo 
nońskiej. Z braci: brat Kazimierz Lipski, Litwin; brat 
Stanisław; brat Benedykt Wojtczak, reformat; brat 
Anioł Buliński. W postulantacie jest młodzieniec Po­
lak Julian Trzetrzyński, od l ł/a roku tu bawiący, 
którego rodzice zpod Wilna tu przywieźli. Kościół 
0 0 . Bernardynów wraz z hospieyum w Jaffie jest pra 
wie na ukończeniu, również w Port Said. Tego roku 
utworzył zakon 0 0 . Bernardynów nową stacyę mi 
syjną w Egipcie, w Port Tewflik, koło Kairu.

—  Starożytności egipskie. Wykopano w Faym 
przez egiptologa Flindera Petrie przedmioty znajdują 
się już na wystawie w „Oxford Mansion" w Londy 
nie. Główne budzą zajęcie znalezione pod Tell Kahi- 
en przedmioty gliniane. Pochodzą one z czasów dwu­
nastej dynastyi i są po części zaopatrzone w napisy. 
Kształt waz i filiżanek zdaje się odnosić do pobytu 
w Egipcie Cypryjczyków w Aegeów w czasie, gdy 
te jeszcze nigdzie indziej się nie okazały. Szczegól­
niejszym jeszcze jest fakt, że na niektórych filiżan­
kach znajdują się litery, nienależące ani do hieroglifi- 
cznego ani do herackiego pisma. Niektórzy uczeni 
zadawali sobie pytania, czy w tych znakach pisar­
skich nie znajdują się początki fenickiego alfabetu. 
Okoliczność ta poruszoną została w Sztokholmie na 
kongresie oryentalistów. Zważywszy, że dwunasta dy- 
nastya panowała za czasów Abrahama, pojmie sięiu- 
teres jaki się wiąże z odkryciami Petriego.

—  Pamiętnik wołowskiej. Jedno z pism wycho­
dzących w Bostonie zamieściło w przekładzie angiel 
skim urywki ze wspomnień rodaczki naszej Leokadyi 
Wołowskiej (z Gomezów), żony Aleksandra Wołow­
skiego, fortepianisty, zamieszkałej w Waschingtonie 
i tamże zmarłej przed kilku laty. Cały szereg lat 
cieszyła się śp. Leokadya niepośledniem w Ameryce 
uznaniem; w sferach arystokratycznych zwano ją  
„słowikiem hiszpańskim." Mąż jej, Aleksander Wo 
łowski, cieszył się również powodzeniem w Paryżu 
i w ulotnych pismach Dumasa (ojca) znajdują się 
o nim charakterystyczne anegdoty.

—  Utonięcie aeronauty. Z Rewia w Estonii dono 
szą, że aeronauts Leroux, spuszczając się na spado­
chronie porwany prądem powietrza, utonął w morzu. 
Jest to ten sam Leroux, o którego popisach w War­
szawie donosiiiśmy niedawno.

Spuszczanie się z balonu za pomocą spadochronu 
jest nową produkcyą, która szybko weszła w modę, 

’ odkąd pierwsza w tym rodzaju próba powiodła się

w Londynie. Jest ona atoli z właściwą areonautyką 
równie mało w zgodzie, jak budzące grozę produkeye 
na przymocowanych do balonu trapezach. Podobne 
karkołomne sztuki mogą nie przez areonautów, leez 
przez akrobatów być wykonywane, którzy atoli zbyt 
mało rozumieją się na aeronautyce, aby się mogli na 
rażać na niebezpieczeństwo. Przez to też Leroux 
znalazł śmierć.

— Pożar tea tru . Według telegraficznego doniesie 
nia do Fremdenblattu z Mantuy. zgorzał tam w d, 
25 bm. w nocy do szczętu bardzo elegancko zbudo 
wany teatr. Zdaje się, źe ogień został podłożony, 
gdyż wszystkie ratunkowe aparaty zostały poprzednio 
zniszczone. Dwóch robotników padło ofiarą płomieni 
Szkoda wynosi 100.000 lirów.

—  Czysty zysk. Pewien jegomość wybierając się 
na wystawę paryską, uczył się po francusku. — No, 
jakżeż, czy już umiesz co ? — spytał go ktoś ze 
znajomych. — O ! doskonale! Wyobraź sobie: myślę 
już nawet po francusku. — No, to jesteś wygrany 
na czysto, bo przecież tego po polsku nie potrafisz..

—  Przebiegły kompozytor. Podstęp, który przyta 
czarny, jest iście amerykański, a więc niewiadomo, 
czy zupełnie wiarogodny. Któryś z licznych kompo­
zytorów nowoyorskich, biedak, nieznany jeszcze, 
a więc i bez grosza często, ogłosił, że skomponował 
nowy walc i kazał go wydrukować, lecz jeszcze nie 
wymyślił dla niego stosownego tytułu. Dlatego też 
temu, który mu przyśle tytuł przyrzekł 10 fun­
tów. Cena nut wynosiła 75 kop. Rozumie się, że 
wszyscy ludzie muzykalni, a tych jest niemało, czuli 
się powołani do wymyślenia nazwy i kupowali walca 
w celu zapoznania się z nim. W przeciągu tygodnia 
rozeszło się 200.000 egzemplarzy. Wiele osób bo 
wiem nie poznało się na podstępie, inni zaś spostrze 
gli co się święci, lecz zwyczajem amerykańskim ku 
pili walca, aby wynagrodzić kompozytora za bezczel­
ność ; yankesi lubią bowiem tę wadę. W ten sposób 
kompozytor zgarnął sporo grosza i rozsławił swe na­
zwisko.

Z miasta i kraju.
— Dla księcia W indischgratza , opuszczającego 

wkrótce Kraków dla objęcia komendy korpusu we 
Lwowie, urządza obywatelstwo Krakowa i okolicy 
obiad pożegnalny we środę d. 2 października.

—  Ks. W indischgraetz, komendant I korpusu, za 
parę dni opuszcza nasze miasto, w którem przebył 
lat 16. W ustępującym traci Kraków jednego z naj­
dzielniejszych oficerów armii, czego dowodzą nastę 
pujące daty z życia klęcia: Ludwik ks. Windisch 
graetz, syn feldmarszałka ks. Alfreda, urodzony 
w Wiedniu dnia 13 maja 1830 roku, rozpoczął za 
wód wojskowy jako kadet marynarki w roku 1847. 
W roku 1848 awansowany na podporucznika w puł 
ku piechoty Nr 49, brał udział jako oficer ordynan- 
sowy w wojnie włoskiej. Radecki wymienił go jako 
jednego z najwaleczniejszych. Tegoż roku mianowa­
ny porucznikiem w pułku piechoty Nr 7, pełnił słu­
żbę ordynansowego oficera przy armii pod Wiedniem, 
a następnie w Węgrzech. Za waleczność, okazaną 
w bitwach pod Schemnitz i pod Kapolną, otrzymał 
wojskowy krzyż zasługi i order żelaznej korony III 
klasy. Mianowany w roku 1849 (dnia 1 marca) rot­
mistrzem w czwartym pułku ułanów, przeniesiony zo­
stał w kwietniu t. r. do batalionu strzelców Nr 4, 
z którym brał udział w letniej kampanii węgierskiej. 
Pod Komornem odniósł ranę z postrzału, W dniu 10 
października 1850 r., przeniesiony do dziesiątego 
pułku ułanów, awansował w dniu 1 marca 1851 r. 
na stopień rotmistrza I klasy, w dniu 14 czerwca 
1868 na majora w siódmym pułku ułanów, w którym 
w lipcu roku następnego, mianowany został podpuł 
kownikiem, zaś w grudniu (d. 13) 1865 roku drugim 
pułkownikiem. Objąwszy w maju (d. 9) 1866 r. ko­
mendę drugiego pułku dragonów, odznaczył się na 
czele takowego w kampanii pruskiej. Brał udział 
w bitwach pod Trautenau, pod Kóniginhof, pod Ko 
niggratzem i złożył w nocnych starciach pod Radzie­
jowicami i Znaimem tak świetne dowody waleczności, 
że ozdobiony został krzyżem kawalerskim orderu Leo­
polda z dekoracyą wojenną. Przeniesiony dnia 10 
Intego 1868 roku do pułku dragonów Nr 1, został 
na własne żądanie dnia 31 marca t. r. postawiony 
w stan dyspozycyjny. W r. 1871 (d. 26 grudnia) 
mianowany brygadierem dziewiątej dywizyi, awanso 
vał dnia 28 kwietnia 1872 na jenerał-majora. Prze­
niesiony w d. 9 marca 1874 r. do dwunastej dywi­
zyi, podał się w dniu 17 sierpnia roku następnego
0 urlop, z prośbą o zaliczenie do stanu nadliczbowe­
go, który opuścił w maju (d. 27) 1876 r. zamiano­
wany komendantem pieszej brygady Nr 54. Wydele­
gowany w tymże roku na manewry do Petersburga
1 Warszawy, otrzymał w listopadzie (d. 29) t. r. no- 
minacyę na komendanta dwudziestej siódmej dywizyi 
pieszej (krakowskiej), zaś w dniu 1 maja 1877 r. na 
feldmarszałka-porucznika. Awansowany dnia 8 kwie­
tnia 1882 r. na jenerała komenderującego w Krako­
wie w grudniu (d. 28) t. r., został właścicielem puł 
ku piechoty - Nr 90. W lecie 1884 r. wysłano go 
ponownie na manewry pod Petersburgiem.

W d. 6 czerwca 1883 r. nadano księciu godność 
tajnego radcy, zaś w d. 23 listopada 1886 r. w u 
znaniu jego znakomitej służby, order żelaznej korony 
pierwszej klasy z dekoracyą wojenną trzeciej klasy. 
Szczególniejszy dowód uznania i łaski monarszej o- 
trzymał książę w d. 25 kwietnia 1887 r. przez mia­
nowanie g© kawalerem złotego runa. W d. 1 maja 1888 r. 
nastąpiła nominacya księcia na stopień jenerała ka­
waleryi. Ks. Windischgraetz jest nadto kawalerem 
honorowym udzielnego zakonu Joanitów, kawalerem 
rosyjskiego orderu Włodzimierza IV klasy z miecza­
mi, orderów: Aleksandra Newskiego, Orła Białego 
i Stanisława I klasy. Posiada również krzyż wielki 
Leopolda (belgijski) i domowego sasko-weimarskiego 
orderu Białego Sokoła. Wreszcie jest książę dziedzi­
cznym członkiem węgierskiej Izby magnatów.

— P. Slęk, dyrektor Kasy Oszczędności, powrócił 
do Krakowa po jednomiesięcznym urlopie i objął 
urzędowanie.

— Komisya, wydelegowana z ramienia sekcyi szkol­
nej Rady miasta, rozpoczęła poszukiwania za gma­
chem, któryby mógł być wynajętym na cele szkoły 
ludowej w pobliżu ul. Dietla lub Kazimierza. Wczo­
raj oglądała komisya dom p. Seinfelda.

— Gmach Collegium Juridicum nie otrzymał do 
tąd żadnego przeznaczenia. Obecnie rozpoczęło bu­
downictwo rządowe robić badania, czy przestrzeń 
zajęta tym gmachem nie nadawałaby się pod wzglę­
dem swej rozległości, położenia i konfiguracyi pod 
szkołę średnią: gimnazyum lub szkołę realną.

— Wypadek na polowaniu. Dnia 25 bm. Michał 
hr. Plater, polując w okolicy Kęt na kuropatwy, 
miał, jak nam donoszą, wypadek, że potkuąwszy się 
upadł, przyczem nabój śrótowy z własnej strzelby 
przestrzelił mu prawą rękę poniżej łokcia. Rannego, 
którego lekarze tutejsi na folwarku Czajki tymczaso­
wo opatrzyli, przewieziono do zamku w Bulowicach, 
gdzie u swej siostry p. baronowej Larisch obecnie

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 28go: (Wznowienie:) Głośna sprawa 

(Une cause celeb re), dramat w 5 aktach, pp. D’Ennery 
i Cormon. W głównych rolach wystąpią pp. Żela­
zowscy.

W niedzielę 29go: Zbójcy, tragedya w 5 aktach, 
Fryderyka Schillera. Amalią będzie p. Żelazowska, 
Franciszkiem p. Żelazowski, Karolem p. Sobiesław.

przebywał. Prof Rydygier z Krakowa telesrn.fi 
zawezwany. 8 aa°znie

Nieszczęśliwy ten wypadek wywołał poWR, 
współczucie w całej okolicy, w której hr pi 
cieszył się wielką sympatyą i poważaniem ’ 6t

— Z kolei państwowych. Jeneralna dyrekcv 
stryackich kolei państwowych wydała dla udz l 
jednomiesięcznych kredytów za należytośei frach t’® 
normalne postanowienia, ważne od 1 październik k 6 
na których podstawie dyrekeye ruchu kolei państwo8 ’ 
są upoważnione do udzielenia takich kredytów 
malne postanowienia mogą być w powyższych dv t  
cyach przejrzane.

— W spraw ie m orderstwa w Jarosław iu.
Lwowa piszą do Polit. Corr.: Śledztwo co do 
pełnionego w Jarosławiu w nocy z 4 na 5 września**0 
nadporuczniku Donacie i nadporuczniku Szuber**3 
morderstwa, prowadzone jest równie przez sąd w°’e 
skowy i cywilny, jak organa policyjne z nieznużon 
gorliwością i wydało już cenne rezultaty. Jak zaws ^
przy podobnie sensacyjnych zbrodniach, krążyły r<jw 
nież w miejscu, jak w okolicy co do powodów ro ' 
maite wersye, które się rozbiegały w trzech kieri/ 
kach, mianowicie: jedni uważali zamach za akt zen 
sty, inni za demonstracyę polityczną, a znowu inn' 
za napad rozbójniczy. Możliwość pierwszego przyni/ 
szczenią wykluczoną jest przez dokładne zbadanie 
osobiste stosunków obu ofiar, drugiej zaś hipotezie 
brak wszelkiej podstawy. Natomiast ze śledztwa wv 
nika wszelkie prawdopodobieństwo, że zbrodnia po. 
pełnioną została w celu rabunku, a co więcej, że ja 
popełnił jeden i ten sam człowiek, i że po zawie 
dzionym zamiarze rabunku na osobie nadporucznika 
Donata, do czego zaledwo 30 minut potrzebował czasu 
udał się przez pola na drugi gościniec i tam napadł 
na nadporucznika Szuberta również w rozbójniczym 
zamiarze. Szereg obciążających okoliczności, a mk. 
dzy niemi przez świadków podane opisanie osoby 
którzy, pomimo ciemnej nocy, sprawcę przez kilka 
chwil widzieć mogli, zdaje się rzucać podejrzenie co 
do spełnienia obu zbrodni na niejakiego Józefa Schwen- 
ka, podkanoniera konnej artyleryi I/II, który był 
uwięzionym za zbiegostwo w d. 4 września razem 
w uwięzionym za zbiegostwo i, kradzież Aleksandrem 
Kiszczakiem, ułanem 3 pułku; obaj w sposób dziwnie 
śmiały z jarosławskiego aresztu wojskowego zbiegli, 
Prowadzone na granicy kraju śledztwo wykryło, że 
obaj dezerterowie w d. 5 b. m. przybyli do rosyjskiej 
stacyi granicznej, Woli Rożanieckiej, w pobliżu Maj­
danu, tam ujęci do Tarnogrodu, — następnie do 
Biłgoraja odstawieni zostali. Zeznanie, jakie oba te 
indywidua złożyły wobec władz rosyjskich co do po­
wodu swej dezercyi, są nader obciążające — głoszą 
również, że na ubraniu Schwenka znaleziono pla. 
my krwi. W d. 17 b. m. zostali na telegraficzne za­
wezwanie prokuratora w Lublinie, jako silnie podej­
rzani o popełnienie obu zamachów morderczych, do 
sądu karnego w Lublinie odstawieni. Poszukiwania 
policyjne prowadzą się bez ustanku.

Piwnice Brand Hotelu
w l&rakowie

sprzedają Wins B o r d e a u x  ese r woue  
po cenie:

• . ,  V. butelki V, butelki
Pauillao...........................a ? , 1-60 —.90
Artiaan de Liufras . . 9-25 1-20
St. E»tephe 8. - , , . „ 2 * 7 0  1.-45

B o r d e a u x  b i a ł e :
G r a v e s ...................... ?łr. 2-70 1-45
Preignae..................... ........  3-10 1-7-

— Dnia 26go września przed południem deszcz, 
później pogoda; termom, od 5’5 doszedł do 121 C. 
Barometr idzie w górę; o g. 7ej rano dnia 27go stan 
jego był 743 0 millim., term. 7*4 C. — Wiatr po­
łudniowy.

— W sobotę d. 28go września: ś. Wacława m.

s
Z Teatru. Wczoraj wystąpił p. Dutertre po raz 

drugi w znanej komedyi Paillerona: Św iat nudów.
Artysta odtworzył rolę Bellaca, dość wdzięczną) 

jeżeli się posiada warunki indywidualne, a zwłaszcza 
głos, postawę i maniery salonowe. Naszemu gościowi 
francuskiemu w znacznej częśei brak takowych, to też 
gra, jakkolwiek rozumnie obmyślana i przeprowadzona, 
wyszła sucho, bezbarwnie i nie zrobiła wrażenia. — 
Najważniejsza scena w akcie trzecim, rozmowa z misa 
Lucy, była tylko prelekcyą retoryczną i brakowało 
w niej wszelkiego uczucia, a jednakże Bellac, wy­
kładając traktat o miłości, musi przemawiać z isto­
tnym zapałem. Przytem postać sama przez się jest 
drugorzędną w komedyi i niknie wobec innych świe­
tnych, jakiemi są: księżna de Reville i Zuzanna. — 
Obydwie te role, szczególniej pierwsza, posiadają 
w teatrze krakowskim znakomite przedstawicielki i 
emulacya na tern polu była także trudną dla artysty

P. Dutertre posiada bez zaprzeczenia rutynę, wyż­
szą nawet inteligencyę, i jesteśmy pewni, że w ro­
lach właściwych pozyska zawsze uznanie krytyki i 
publiczności, ale Bellaca winien starannie unikać, oo 
mu radzimy w- jego interesie własnym.

Z  fotelu.
We wtorek wystąpi p. Dutertre po raz trzeci i 

ośtatni we znowionej umyślnie dla niego komedyi Du­
masa p. t. P an Alfons.

Kwartalnik historyczny. Wyszedł już zeszyt IV 2* 
r. b. tego pożytecznego wydawnictwa i zawiera treść 
jeszcze bogatszą od numerów poprzednich. Z 5 roz­
praw podnieść wypada jako szczególnie zajmując0: 
„Sztuka cerkiewna na Rusi i na Bukowinie," przez 
Maryana Sokołowskiego; dalej: „Prof. Kariejew i je§° 
poglądy na upadek Polski, przez N.; „Spór druka­
rza z księgarzem w r. 1616," przez Wład. Łoziń­
skiego. Następujące 39 reeenzyj obejmują cały ruch 
piśmienniczy ostatnich kilku miesięcy, odnoszący się 
do historyi polskiej i przedmiotów z nią mających 
związek, jak archeologia, historya sztuki, kultury, li­
teratury i prawa, geografia i polityka — i to nie- 
tylko w polskim języku, ale i w obcych, o ile się <1° 
Polski odnosi. Między recenzyami niektóre są obszer- 
nemi i cennemi rozprawami. Uzupełnia rzecz wykaz 
obszerniejszych reeenzyj w innych pismach, oraz re- 
zonowana bibliografia piśmiennictwa historycznego za­
granicznego.



CZAS z Soboty 28  W rześn ia 1889.

Pałała nowy obraz  znajduje się na wystawie 
, Berlinie (Akademische Kunstaustellug) i wz L w ó w  26 września.

3
K o z ł o w s k i  podnosi, że jeśli mowa o zasa-| 

dach postępowych, to nie rozumie pod tem socya- T e l e g r a m y  W ł a s n e  „  C z a S U * . S a l c b u r g -  27 września. Dzisiejszej nocy na 
stacyi Bischofshofen najechał pociąg towarowy na 
drugi pociąg stojący na stacyi. Lokomotywy do-

i sztuki
w Berlinie (Akademiscne Kunstaustellug) i wzbudza
wielkie zajęcie. Jestt to akwarel!a przedstawiającal (X ) Dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się o go- 
scenę z polowańi obecnego cesarza Wilhelma zprzed dżinie 4 po południu dalszem przesłuchaniem oskar- 
kilkn lał- Młodziutki naowczas książę jeszcze pruski I żonego Kozłowskiego
p o w r a c a  w małych lekkich saneczkach z polowania Radca p. F i n k ę l '  zwraca uwagę oskarżonego

11. ks' ^eregu1 podobnych^sanećzek ^wiozących resztę n o sifs fe  ®prawie .statntu. dla Towarzystwa od-1 to być dwutygodnik narodowo-postępowy w ję z y -1 i f  ̂ lcyiw 0 £  p n «ow  konnicy i cztery pułki

S U * ! *  my“ so- -  * * * £  W * *  ^  w G al,c;i Pisn“  ,e s ° wy" edł ^  -  _____________

t eS S l CTP .» i » .  litUm  r V c Ł ° Ł 7 ' t « V i o T k  10 dlaT  P r » k ” » ‘ ” ‘ Cay w tym numerze byla z .m ie -1 “a!!rz6d ?m l i . ^  W P ™ ” 6™ ” " *> WIl-
p yoh p„.T i m . być nadzwyczajnie
lflPZ główna zaleta artystyczna polega w mistrzów- kowe. N adesłany nrntekt otaW n Z • u s  K a r z o n y  potwierdza.
8kiem oświetleniu szerokich przestrzeni śnieżnych, na dług zeznań Kozłowskiego, utykał w T ieraiT ku przekoin iam i° "' Co pan rozumiesz P°d skraj uemi
kraju widnokręgu zamkniętych ciemnemi zaroślami i organizacyi towarzystwa -  w iek  rzeczy K  o l S T n  v- Socvalizm

T& " , eaW?kU I « * £ ? ■  I ? £ " r . t o ń ?  moi® ibbrebizm.

§ p r a w y  s ą d o w e .

Knowania socyalistyczne.
L w ó w  26 września.

Na dzisiejszem porannem posiedzeniu prokura­
tor Dr G ir  t i e r  stawiał oskarżonemu K l i m a -  
g2e w s k i e m u  dalsze pytania, odnoszące się do 
DOtatek znalezionych podczas rewizyi. Mianowicie

P r o k u r a t o r  zapytuje oskarżonego czv wv-l ^  ,  „  drugi pociąg stojący na stacyi. Lokomotywy do­
dawał jakie pismo. I W i e d e ń  27 września. N. Fr. Presse konsta-jzna y  lekkiego uszkodzenia i dziesięć wagonów

O s k a r ż o n y ;  Redagowałem ^  Rosya znów pomnożyła wojska na e-rani I ze8zl° z szyn. Żadna osoba nie została uszko-
to „ _ ____________________    . . .  . _ ___  ___

rnafcim rr,T.o„^ul” "*.  7  J " I Diechotv. W okolicach NownsicRcv i I di
B e r l i n  27 września. Podczas audyencyi po- 

.iiu u . i ..Jtalnej w przemówieniu swem do cesarza Wil-
Rzymska Riforma donosi, iż pogłoski twierdzą-1 bebna zaznaczył nowo zamianowany poseł Stanów 

ce, że kardynała Schiaffino otruto, spowodowały | Zjednoczonych, Phelps, iż będzie się starał utrwa- 
śledztwo w tej sprawie. I hć historyczną przyjaźń obu wielkich państw. Na

W i e d e ń  27 września. Wszelkie pogłoski o re -1Przyjaźń tę , która staje się koniecznością, nie 
jencyi Milana są bezpodstawne, nie ma on zgoła I Pa<l a an> najlżejszy cień. 
podobnego zamiaru. Objęcie rejencyi byłoby m o-| Cesarz odpowiedział po angielsku, wskazując 
żliwem tylko przez zbrojny zamach stanu. Legal-1na stuletnie dobre stosunki między obu państwa-
niA i Pflt iP trn  r a ia n n n n  nrTrlrln/inAnn tP r,lL „  I U li 1 Za.7.HJlP,7vł l i  nrl 7 q w 07P n n ła n  LttI

O s k a r ż o n y :  Wcale nie. . — « p«v« «wujuy ^oma^u mauu. megai-i .  --------   „„u p m m a -
P r o k u r a t o r :  Zkąd pan znasz Daszyńskiego nie zaś je8t Jeg0 rejeneya wykluczoną. T ylkol™ ,1 zaznaczył, iż od młodości zawsze pełen był 
óry jest więcej niż socyalistą. M wielka skupczyna ma prawo mianować rejentów !zachwytu dla potężnie rozwijającej się Unii, dla
A  _ 1_ - » -T» 1 .. I n r  ouooin crr\ \1  K ir  1rfA«TT n   r   * ___ i . ! ___  I 3.TT1P.1*V KG ri f llr i  AO*n rlnnlio n u w /sr ! n i /s ls i /s« n r » n n .n  n m T n s L .

t?> iż statut ten uwzględniał tylko młodzież pol­
ską. Wobec tego projekt statutu uznano za nie-
o powiedm. ' jr?  I który jest więcej niż socyalistą. ~ «m.u|njayrii* nu* prawo mianować rejentow i"— " f  *“ rozwijającej się i

oęazia Dr b t e b e l s k i  zapytuje Kozłowskiego, O s k a r ż o n y :  Poznałem go na politechnice w cza9ie> gdyby ktbry z teraźniejszych rejentów |am erykańskiego ducha przedsiębiorczego, zmysłu 
jak  to pogodzie, iż według podania rektoratu i je P r o k u r a t o r :  Interesujesz sie pan iednak nim umarł lub zrezygnował. porządku i talentu do wynalazków. Pokrewne
go własnego zeznania niebardzo zajmował się on I bardzo, jak  wykazują listy. I W i e d e ń  27-go września. Stosunki w S.erbii i I aczn(aa oba narodów mogą się przyczynić tylko
naukami, czego najlepszym dowodem, iż na poli- Na zapytanie obrońcy Dra L i i i  e n  a wviaśnia w BułSaryi» jakkolwiek Hitrowo i Zankow n ie |do wzmocnienia serdeczności stosunków, 
eennikę uczęszczał 7 lat (od roku 1881), pomimo I następnie oskarżony, że Wysłouch nie należy do I Przestają  podburzać, nie wzbudzają zgoła żadnych! „ ^7 września. Komisya skrutacyjna pre-

tego powziął myśl założenia towarzystwa nauko- tej samej party i socyalistów, co on. Oskarżmw obaw międzynarodowego zawikłania, gdyż żadne Uektary Sekwany unieważniła 8,367 kartek głoso-
wego. Czy me miał tedv Kozłowski na ntn  in_ I inaf  I_XT_i______ • . *17. nSTiafnr iłlimnOTtlŁrinłl vnoVin nia nnnlmnn XT. L I Wania Z nazwiskiem RnnlanCAro i nwAlrln*vi/vnTnl/iLef l POpWZiął. myŚ1 towarzystwa nauko-1 tej s‘amej partyi s'ocyalistów,'có on! Oskarżony
nv5h \  niC o Kozłowski na oku in- jest socyalnym demokratą. Natomiast zaprzecza I ’ r —r v"  t - j - - —  ^  ™vuSW1. ^ w n i .  . - ------------------------- ~ o —  *
nych zupełnie celów? jakoby brał udział w strejku p iek arzy  był tvlko I w razie Jakicb zamieszek byłyby one zlokalizo- doffrina' otrzymał 5,500 głosów, deputowa

o s k a r ż o n y  przeczy. raz w Lesienicach, gdzie mu piekarze wręczyli wane- Ajenci bułgarscy zapewniają, iż rady d e-1nJ m z Montmartre. Komisya skrutacyjna unieważ-
prokurator wyjaśnienia, co znaczy uwaga I , , a8t^PIlie. ż^([al Dr b t e b e 1 s k i od Kozłowskiego I swoje żądania. partamentowe zajmują się wyłącznie sprawami I nda również w Belleville 3,841 kartek głosowania

J e d n o l i t o ś ć  — z a g r a n i c a , "  w której p r o - L J aT * ema komeczaeJ potrzeby założenia aż P r o k u r a t o r :  Twierdziłeś pan, że kolega Bn-1S°spodarskiemi, a że członkowie ich są przewa | z nazwiskiem Rocheforta. Komisya w Morbihan 
kuratorya upatruje łączność z organizacyą zagra- i i • - 1. to prawie równo I dzynowski uznał, iż pogodzenie się Polaków z Ru- żme Posłami> wiSc » sobranie wyłącznie tylko I °g}o8,ła wybór Dillona deputowanym
niczną. rzędnych. Kozłowski udowadniał tę potrzebę tem, smarni nastąpić może tylko na gruncie naukowym 8Prawy ekonomiczne na porządku obrad postawi,1 v '  97 v — ;ł"ł”

O s k a r ż o n y :  Absolutnie nie, prawdopodobnie ^ l Z-yStWf° JT® . , 0W1® nic odP°- Prokurator zapytuje, czyli nie należy rozumieć na S f rdzi1-’. l e nadzieje zbiorów nie dopisały. —
odnosi się to do większej solidarności młodzieży I- + , celowi, a także i tem, że potrzebne | gruncie socyalistycznym. I wielka polityka zgoła traktowaną nie będzie. i ~  sajiioicsn
za granicą, niż tutejszej. N a dalsze pytania pro- K  . / T T  ? ’ któreb/  obi§ło obszerniejsze Następnie przystąpiono do przesłuchania trze- L  Sp.raw°zdania konsularne obliczają straty na meważnienm wyboru Boulangera.

Ikoła, nietylko Lwów, ale i prowmcyę. D alejlciego oskarżonego H o m u l i c k i e g o  słuchacza I K r e .c l e  wskutek pow st^m  na kilka, milionów przez I , B u k a r e s z t  27 września. Przybyła tutaj kró-
o stówa-1 wydziału filnznficznefi-n nniweravinin brabr.T»air;a»r. I poniszczenie winnic i s f J i — _I 1 ' na7a Krofo1'°  ’ -

 ̂   _ w m     Michała"
rzystwa i czy o projekcie wiedzieli tylko Klima- Idpmipkf stan(?.w?zo> że wiec ak a -1 widział w Krakowie i Zakopanem. Ma on się na

jewski, Kozłowski i Górzycki. ^ 1 , ,  . cechy socyalistycznej, młodzież I zywać Drozdowski, na to nazwisko miał mieć
O s k a r ż o n y :  Na wiecu nie było mowy, i o f ^ S y  n i ż a m i  PrzePU8tkS'

wyborów 
Wybrano 18tu ra- 

Zajcarze wybra-
------------------------^ ------  1 . ,• , , , . • W Kragujewaczu

wstancy liczą na to, że Turcya nie zdoła utrzy- otrzy mah radykalni 386, a liberalni 280 głosów, 
mać kosztownego stanu wojennego, że n iebaw em !^ Belgradzie padło na listę radykalną 1147, a na 
wojsko przestanie odbierać żołd i rozluźni się , a I dberalną 409 głosów. Wybrano tam trzech rady- 
wtedy powstanie znowu wyspę ogarnie. Ikalnych i jednego liberalnego kandydata.

B e r l i n  27 września. Dzienniki liberalne i rzą-1 K o n s t a n t y n o p o l  27 września. Ambasador
1170 nio nnnknrnLln  ___________•_ \T . --------̂ -------------ł * 1 rM •» • •

  _ * wwwuiuw sutpr<uislyczną, i wysławioną przepustkę. I m ^ l * i i i  ^ ,4  września. iszienniKi liDeraine 1 rzą- j  ̂m ----------------------
ile sobie przypominam, z projektem-my t r z e j ^ ^ t y l k o w n a S 1  zaP a‘°®^ wyksztołceni, ażeby po-1 Oskarżony zaprzecza następnie, jakoby znosiłI d o w 6  pochwalają postępow ym  Niemców w Cze i aa 8 tryaeki baron Calice wyjechał za urlopem do 
byliśmy obznajomieni. J  . 8,ocya*lz“ . d« wiecu akademickie się z zagranicą w sprawie tajnego stowarzyszenia I? » dopełnili oni błąd, że odrazu delegatów na I Wiednia.

Drugi oskarżony Stanisław K o z ł o w s k i ,  po- S - i  T °n u ’ lżLtrudno przypuścić, twierdząc, że gdyby tak było, polieya krakowska ko? źere?.eyę ? ie .wysłali; nic bowiem zgoła nie ry- A t e n y  27 września. Ephemeris donosi, iż rzą(
litechnik, zaznacza zaraz na wstępie swej obrony L Qrt„  u r, ^ 1 ■ i akab®™cka) «która ma głowę na znana ze swej sprężystości, byłaby więcej zebrała P ^ 0 1 .’ a , y by przeciwnikom odebrali powód I r°ze8mł ponownie notę w sprawie kreteńskiej. 
że do żadnego tajnego stowarzyszenia nie należał |h S v 5  1 uchwały w duchu socya- na to dowodów. oskarżania ich, że są nieprzejednanymi. Konteren- Do Grecyi przybyło kilku dowódzców kreteń
zgromadzeń w swojem pomieszkaniu nie urządzał! + . , Na tem zakończono rozprawę o godz. 7 min. 2 0 1 C7a “Ie by.łaby zapewne do celu doprowadziła,! skl<?b> a pomiędzy tymi naczelnik junty powstań
to też do winy się nie poczuwa. Był członkiem L  ępme ną stosowne zapytanie opowiada oskar- wieczór. Następne jutro o godz. 9 rano ' wma me 8t)adlabv na Niemców- nnka*afohv I czej.
Czytelni akadem ickiej," Oświaty ludowei' i 8Wej,  znaj°moścl z Wysłouchem. P. W y-1

^Bratniej pomocy poli techników." mu -led,ea, z, kolegów, który

ale wina nie spadłaby na Niemców; pokazałoby I czej.
się niewątpliwie, że tak Niemcy, jak Czesi od- ------

Jratmej pomocy poli techników." 1 ^ 7 ^ ^ 7 3 7 3  Kl°ry| L w ó w  27 września. (Tel. Czasu) Na dzisieiszei I rznciI^ y  Pewne P°stulata- 0d ium ro ^ ie liło b y  się
Przewodniczący przedstawia oskarżonemu, ż e f najomośćŜ ^  rozprawie zażiidai ° br°ńca Kłimas^wslriego wypu- hf i hv Si p yi f  w uajtradniejszem położeniu M A I l K r C l  A  k |  C
jdług pisma rektoratu nie jest on słuchaczem L  w S m ich  l  7 ’ ® 8ZCZenia So n a wo1ność,aby  nie stracił półrocza w po- S i  7 § J rz?-d Po .rozbiciu rokowań. N  AU t u L A N t

^„litechniki. Kozłowski podaje, że imatrykulowauy l J “ fym?r?m , g r a te m , a paniIHtechnice TegosamegfżądałobrońcaK o T w s S o  I Nl^ Cy, f  e8' y uchr®m.h wl.aśnie rząd od porażki. \
był w roku 1881, a dlatego ’dłuższy czas uczę-1snotka^można T ^ i  W 6alicyi Tiyhmwł'.nie zgodził s i |  j^ nak  i“  chwX l wnfo°-|ipaf e r l -l n  t27 WrzeŚ?ia' Śf ł at handlowy mocno ((Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R«dnb
szcza na politechnikę, gdyż przerzucał się z je-18P w  l i  ™  wJ !i J f 0 wy^^ałconą. sek ten przedstawić Izbie radnej. Nadto uchwalił I If8* zaniePok?i°.ny wiadomościami, że Rosya nie --------
dnego oddziału na drugi. W ostatnim roku uczę L  DOead ! L  L  Z  T  • ?  dwa razy, ale trybunał odnieść się do dyrekcyi szkoły dublań- K awe“  podniesie cło przywozowe od towarów Pow róciw szy do Krakowa orriwmiin 
szczał na wykłady nie pilnie, iednak bvł zaniaanv I .. Z  g , c® me P0™8zano nigdy kwestyj socya- skiei o świadectwa cn dn I drewnianych, skórzanych, złotych, srebrnych, dru I . „ r  . . . ’ ori*ynUję

it. d. Projekt statutu dla tego Towarzystwa otrzy-L ^ X i / n i a  Hi f, ^  °d 08karżoIiego żeli do tajnego stowarzyszenia. Radzili oni nad f T  Pr,ze.dn?lotów już dwukrotnie poprzednio *
ma] od pewnej osoby z zagranicy, której n a z w i s k a L f ^  Tow arfystliL  w, .śl®dztwie mówił tylko oL tatu tem  dla stowarzyszenia naukowego. W i l c z e w - E ?  P°d.uiesione. Sprawozdanie roczne ku- 
poiaż me chce, ale którą poznał tutaj we Lwo- Jstwa T w  n t’ f y- °!?y wa Towarzy  skiego zapytywał przewodniczący, czy oddawał s i e K  tutejszego wyraża się bardzo gorzko o po- s  
m. Statut ten jednak nie był dobry, to też wraz ^ T  “ a y  ’ jawne‘ . I^tudyom ekonomicznym i j / ’ ^ ° i Z l f „ ę l 8t«P0WaD1Q Bosyi.

i  Klimaszewskim i Górzyckim przedyskutowali i L ; - 7  • -i ?yłem  tak  oszołomiony więzie
złożyli kilka guldenów celem przepisania, o s t e m - s n h f e T w f  ikorze“ am i> iż nie mó- 
plowama i podania go do wiadomości władzy. g p  p f f ? ,Z WszystkieS° zdac ?Pra.wy.
W zebraniu tem , które się odbyło w m i e s z k a n i u I \ „  ™ CAe pan Wledziałeś,  __ _

O ział ekonom iczny.

4  po południu, ul. F lo ryań ska  Nr 22.
B ł o c e n i  I I I *  M a r s ,

m »  Wielebnego Duchowieństwa, 
Swietn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor­
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p.

W zebraniu tem , które się odbyło w m i e s z k a n i u , eif Ż pan Wledziałeś' że cbo- 
Kozłowskiego, było 6 osób. Na zebraniu mówiono n f f to k f f  yCZne’ * P/ Zy pielrw8zy?“
n lepszej organizacyi Towarzystwa oświaty ludo S w ^ 168^ 117’ 1Ż PrZ(;słaehame 
na, o nowo wyszłym oreanie młodzieży kraknw- ano prz,e™ ać‘ Widocznie razem z Klimaszew-wej, o nowo wyszłym organie młodzieży krakow- T J r l '  • ' Wldoczuie razem z Klimaszew­

skiej Ognisku i pisemku Przyjaciel ludu. Takich SleX^y S fb  “ t ’ -C° . wam . Pow' e 8?dzia 
dwa, projektu . t a f t o  jedoak doki.- J J S  “ |

£ s  s s z z f f i :  SikEaukare8z‘ do s ?

Telegramy biura koresp.
■m-m r* - r , I-----J---TT 11SIA1
w i e o e n  września. Urzędownie ogłoszoną I tną przesyłką pocztową 55 ct.

W sprawie propinacyjnej. Jak  się dowiadujemy,
zeorań było dwa, projektu statutu jednak d o k ła -1 S T o b a w ilk  ndnnw^SX ip?nnf„remi?J ’ KI?rzy Iw powiecie Rzeszowskim już przeprowadził i ukoń- 

t  °P“ n? - , Każdy wstępujący do ™  ’" " K 1 po8eł S‘a^ w  U ę d r z e j  o w i c z  powierzoną
warzystwa miał oświadczyć się, iż jest zasad po-1 - ? y  z a e‘ . „  , . mu przez c. k. Dyrekcyę propinaevina czynność
stępowych i uznaje w nauce metodę pozytywna w zeznaaia Kozłowskiego zło- dzierżawy i licencyi od I  go stycznia 1890 rokn
jako najlepszą. O socyalizmie nie było mowy. „ „nmT„ ^  t '  * j  C® wyjaśnienia, czy w życie wchodzącej. Rezultat jest następujący że. W ic n . n  u h  ■ i

Z !'0Sia'ia  prawd0P°d»' o b m ia rze  “t w o S  d m S  k !^ 7 w  J o S p b .Ł “
% raz, użyty w liście t o w a r z y s z e  “ tłu ŚIe naukowego mówił Kozłowski sam, ale dopiero za rocznym czynszem 61 317 żłr S T  n n d c T I* i n  l l e  ̂ brygady kawaleryi, jenerał-

bardzo zdenerwowany. Uzyskano nr/cfn n 1 9  Ron „„„i; I fep  namiestnika w Dradze, fmp. bar. Krausa, na
wyraził następnie przypuszczenie, 24 procent. własną prośbę jego, motywowaną stanem zdrowia,

jże oskarżony Kozłowski pod zasadami nosteDowe- Grvns? ń w n io  j V . . . , . (przeniesiono w zasłużony stan spoczynku.

m i w drodze karnej nie będę odpowiadać. it- n „ 1 n „ „ ]  • ,  . . j można, że grupowanie pewnych propinacyj razem, W i e d e ń  27 września w ^ n ra i
W dalszym ciągu przesłuchania wyjaśnia oskar 1 * 1 odpowiada na to, że egzaminu nie I które nnnrzerl™   ' I a ®“  ■! ^ rze8ma- WczoraJ

żony rozmaite l i s t y ......................................

A- G in  c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko- 
2 z ł r 2 c f  ct* 2 ZiV’ * 0płatną Przesyłk^ pocztową

Dr A. C i n c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
oląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła-

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
Czysty dochód z rozprzedamy przeznaczo­

ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu na/rodoweao 
w Cieszynie. ’

jaźni pozostawali.
Pr ze w.: W śledztwie powiedziałeś pan, że je

K U R S A  T E L E G I U r iC Z Y K .
W ie d e ń  22 września 2 godzina 30 min. popoł.

I - a  J
i f  f  l wość Pojmuje j ak° opąrcie się na pozytywnej me j  I Arcyksiążęta, Albrecht, Karol Ludwikżony rozmaite listy i notatki swoje nad projek- P aa • • ,C' ^opow13^  jednak, żepostępo- tość wyszynku podnosi. Arcv

żem statutu. Listy pisane były zwykle dorywczo. Jak(\ oparcie « 9  na Pozytywnej me   na^ rcy
Oskarżmy przyznaje, iż sprowadzał z zagranicy L t p “p f s S ’ p fz e f n S ^ r s U t u ^ n o T T 13 SP raw ozdan ie  z targu  zbożowego n a  K lep a rzu A i^ y m . 
PT „ Um5 0Wał P'Bma socyalistyczne. _ _ | QV_ P 'ż e h v  V r a l T v f n S  K r a k ó w  dnia 2 7  w r z e ś n i o  I  H®1

§ papier, opod.. 
-g srebrna „ 

po południu 13  tt 4% złota . . .
§ 5% pap.nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W. 
kredytowei Ferdy-

złożyli wizyty bawiącym tntaj osobom k sią -1 Londyn
.le— i Napoleony...........

yvlscauia. , H a g a  27 września. Druga Izba uchwaliła 7 1  b u k aty ...................................

d z i s i e j s z y m  P r z e c i w  27 głosom projekt do ustawy o rewizyi fo /R P; ;  • : ’ ; • • 
•uchu, i dla- U8tawy dła 8zkół łudowych. Według tej ustawy, 4 *f% „ „z ło t e  

zmiany a I Z3PomoS1 dawane publicznym szkołom gminnym | Losy prem. węg, 
zostaną zmniejszone, a udzielane będą zapomogi*

I avŁrnłnm m-TrtrrnłnT7w»  1 rr lir i »

złr. ct.

83 95~
84 75 

110 60
99 55 

920 — 
306 75 
119 65 

9 48 
5 67 

58 42V, 
95 35 

100 30 
138 —

z łr . c t.

Oblig. indemn. gal. 104 60 
4 ‘A7„ Obligac. Poż.

kraj. galic  96 50
6% L isty  zast. gal.

Za. kred. z. 36-let. 97 — 
4 ł/2% L isty  zastaw.

Banku kraj. gal
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lw.-czern.
„ „ połudn. .

Buble 
Srebro

97 50 
246 50 
192 50 
237 25 
120 50 
123 75

Usposobienie giełdy: stałe.

, ------- j ---- i, iŁucuigiuuui zuauiu-
mono urzędownie brania korporatywnego udziału 
w uroczystości jubileuszowej „Biesiedy" wReichen- 
bergu. 1

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOK I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o vo a k i.

p ła cą

123 -  
58 -  

9 44 
1 27

ual,c . f u o m u u d  itjiua papierowa . 
6°/„ Z|.s. e: obligacye indemnizacyjne . 
4y°o/ cyj- pożyczka krajowa . . .
U/2 (n p

i i  komun. gal. Banku k ra j . . . 
ohm ikw- L r. Boi. za 100 r. im. w. 

02 kup. bież. w rubl. i kop. . .

zastawne i dłużne. 
ta 4v o *m' Wart’ °Pr<dCZ kuponu bież. 

h gal. Banku krajowego . . . 
j y  a Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
H  ’’ ■’> »  *
4‘/o i  ” a „ r
5"/] 0 » a „

pieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ó w  27 września.

j. Waluty.
llariH r?syjskie papierowe za 100 . .

Pmmieckie..............................
kultai ankówka w ażn a ..........................

srebrny obrączkowy . . . .

Zaioftfl Obligi.
wart. im. oprócz kuponu bież.

Galjcvf a państwowa renta papierowa .

41 let. 
56 let.

5», " 57 a a
5»/° u Lankuhipot.w eLw .prem . 
6»/“ » f .  a „ „ niepr.
6»/° kł. kred. zie. w Krak. 36 let. 

° ” a a a 18‘let.

124 25 
59 

9 54 
1 37

83 25 84 50 
104 -  105 50 
104 25
96 25 

100 25

87 50

97 25 
96 25
94 
92 75
98 25 

100 50 
103 -  
100 -

95 50 
92 50

97 25

89 —

98 25 
97 75 
95 
93 75
99 25 

101 50 
104 — 
101
97 50

£> ® P/o Za. kre. z. w Krak. 20 let. 
.2 s  6% a „ włość, w Lw. w  lik .
^ rw 5 / „ „  „ n n „
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. i860 Lit. A  za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżące™  
w rubl. i kop..........................  .

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ..........................

„ S tanisław ow a.....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika B u d a p e sz t.....................

W  i e d e ń  26 września. 

Obligi długu państwa. 
4 Vs% Kenta papierowa . .
4Vj% ęrebrna

97 —

193 50 
236 - 
279 —

24 70

18 
12 —  

15 50 
8 —

84 10 
84 80

żądają

98 50

195 50 
238 
284

25 75 
38 
19 
13 
16 50 
8 75

84 30
85

4% B enta z ł o t a ..........................
5% „ papier, nieopodatkow.
3 Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ ■ 1860 „ 500 złr.

„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4%

4 V2% Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie . . . .  10°/0 poda'.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zlr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Liinderbank . . . 200 „ 
Aust.-węg.Bank (N.-Bn.) 600 ”
U n io n b a n k ......................  200 „
Y erkehrsbank ogólny . 140 ” 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . . 2( 0 złr. 5 °/ 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ °
Gal. Karola Ludw. . 210 ” ”
Koszycko-Oderberg. 100 „ 4”/  
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 ” 5°/0 
Siedmiogrodzkie I. . 200 ” °

płacą

110 55
99 60 

132 75 
138 
144 — 
174 50 
174 50

112

104 60

137 50 
306 75 
318 25 
246 60 
919 
238 50 
158 
114 80

200  -  

2590

110 75 
99 80 

133 50 
138 25 
144 50 
175 -  
175 -

112 60

105

138 -  
307 25 
318 50 
247 20 
922 
239 
159 
115 20

200 50 
2600

192 501193 50 
154 75 155' 25 
237 — 237 50 
198 —,198 50

Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 5"/0 
Sirdbahn (Lombardy; 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4yo Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 '/,%  „ „ papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
7% Listy dłużne „ 20 „
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.A0 /. » n n T) n
4/e n n n v 56-letn.
4°/ 4-1,/0 „  77 77 77 77 r>
^  /» /o 77 77 77 „ 52 „
4 j/2% Gal. Banku krąj. . 51ł/2 lat
5% „ „ hipot. „ prem.
5 /o " n n „ 40 lat.
4 ‘/2 /, Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 

„ Mor.-Szlas. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,%  

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyc.-Oderb. 1879 200 złr. 5%

p łacą żądają

231 25 231 50
117 50 118 40
245 — 247 —

190 — 190 50
187 50 188 50

120 20 120 60
100 40 101 10
108 75 109 25
95 — — —

98 — 99 ___

97 _ _ —

99 30 97 —

100 70 101 50
93 — ___ —

93 90 — —

98 75 99 25
97 50 97 75

103 50 104 —

100 25 100 75
102 — 102 50
99 80 100 30

111 -- U l 50

102 20 103 —

1100 ___ 100 40
99 50 100 —

jioo 25 100 75

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4 % 
„ nieopod „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5%
Staatseisenbahn . 500 tr. 3 °/ 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3*/° 

„ „ złot. 200 złr. 5 %
Węg. gal. Łupków. 200 „

„ II Em. 200 
„ Nordost. . . 300 „ „
n „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . „ 100 

n W ęgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl.Buda-Peszt złr. 5
K r e d y to w e ..........................  100
I n s b r u k u ..........................  20
K rak o w sk ie ..................... ” 20
Ofner (miasta Budy) .’ ” 40
Czerw. Krzyża austryackie ” 10
p . H i r  ”  w ? S i e , s k i e  »  5Rudolfa  ...........................  10
S a lz b u rs k ie ..................... ” 20
St. G e n o i s .....................n 42
Stanisławowskie . . . „ 20

Waluty.
D ukaty w a ż n e ................................
20- f r a n k ó w k i .....................

p łacą żąda ją

82 — 82 80
89 10 89 70
99 90 100 40

197 25 198 —
142 50 143 50
119 40
100 — 100 50
100 - 100 50
99 90 100 40

122 75 123 75
146 25 146 75
137 70 138 -
39 _ 39 60

8 20 8 50
182 25 183 25

2 5  75 26 25
24 70 25 30 -
61 — 62 —
18 50 19 —
12 30 12 60
20 20 20 70
26 75 27 25
63 50 64 50
—  — 37 -

5 67 5 69
9 47 9 48

Im peryały ro s y jsk ie .....................
Funty Szterlingi' angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  26 września.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% L isty zast. Tow. kred. ziems.
fi?  * ” *  . »  -4/o » ,i „ „ 56-letn.
41/ 0/ ” 41-letn.
^ /o 77 77 77 r 52-letn.
4 /,% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5"/o Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5 “/o Obligi indem. gal. 10°/„ podat.

W a r s z a w a  26 września.

/, L isty zastawne I ser. .
' .» n. V  „ . .
/„ L isty likwidacyjne . . .
/o „ warszawskie I  ser.

» n HI .
' » . IV „ .

płacą I żądają

9 72! 9 70 
11 92 11 97
58 40 58 45 

123 75 124 25

277 -  
100 70

96 —
92 80
93 80 
98 40
97 50 

100 50 
104 25
96 50

rub.kop.

281 -  
101 70 
97 -
93 80
94 80 
99 40 
98-50

101 50 
105 25 
97 50

rub .kop.

97 30

87 85
98 -  
94 60 
94 20



CZAS s Soboty 28 W rześnia 1889,

i ail° ł»°ny . s§ do umieszczenia 
• ffillullŁM przez pośrednictwo (2332-1-3)

BIURA N A U C ZY C IELS K IEG O
Heleny Nowoleckiej

w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 9.

NARYBEK KARPI

Prawo wydawnictwa
za ((

gatunku szląskiego, 2— 4 c a li, jest 
do nabycia w połowie października 
w obszarze dworskim w B r z e ź n i ­
c y ,  p. B r z e ź n i c a .  (2350-1-3)

OBWIESZCZENIE.
L. 8074. (2348-1-3)

Zarząd król. woln. handl. m iasta 
Jarosław ia podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem wydzierżawienia p ra­
wa propinacyi i poboru gminnych do­
datków od napojów spirytusowych w Ja ­
rosławiu, na czas od dnia 1 stycznia 
1890 r. do dnia 31 grudnia 1892 r., 
odbędzie się d. 1 5 g o  paździer­
nika 1889 roku, o godzi­
nie l O e j  przed południem, 
w ratuszu Jarosławskim, 
publiczna licytacya za pomocą pisem­
nych ofert.

Jako cenę wywołania ustanawia się:
a) za dzierżawę prawa propinacyi oraz 

poboru należytości propinaeyjnej, 
w i lo ś c i ........................  30 .000  złr.

b) za dzierżawę prawa po­
boru dodatku gminne­
go, w ilości . . . .  30 000  złr.

Eine seit vielen Jahren in einer 
grosseren Provinzstadt mit deut- 

scher und polnischer Beyolkerung 
(letztere in der Umgebung iiber- 
wieg-end) bestehende Buch- u. Schreib- 
requisiten - Handlung ist preiswiirdig zu 
verkaufen; eventuell wird ein Theilneb- 
mer mit entsprechender Einlage aufge 
nommen. Ernst gemeinte, nicłit ano- 
nyme Antrage werden unter „Buchhau- 
dlung 25“ durch die Administration des 
„Czas" erbeten. —  Discretion Ehrensache. 

(2317-2-3)

razem . 60 .000  złr.
z której to kwoty każdy do licytacyi 
przystępujący 1 0 %  jako wadium z o- 
fertą do rąk  komisy i licytacyjnej w go­
tówce , lub papierach wartościowych 
w ustępie 23 warunków licytacyjnych 
poszczególnionych, według kursu dnia 
ostatniego w Gazecie Lwowskiej noto­
wanego' —  złożyć jest obowiązany.

Kesztę warunków licytacyjnych mo­
żna przejrzeć w tutejszej registraturze 
w godzinach urzędowych.
Z arząd  gminy kr. woln. handl. m iasta  

Jarosław ia ,
dnia 20 września 1889 r.

Paw likow ski.

U / U S U W  z Pi e c y k a m i
W  A l l  I I T  i bez nich,

STOŁIAI KĄPIELOWE,
Wanienki do kąpiel nasiadowych, 

Klosety pokojowe i nadkanałow e
w największym wyborze utrzymuje

K A R O L  M A R K U S
w Krakowie, ul. Sz italna 18. 

W ielki wybór prawdziwych Tulskich
ia m o w a r ó w

oraz w szelk ich  naczyń blaszanych. 
U rządza wodociągi i zak ład a  gromochrony.

(2025 11-12)

W domu przy uL Sławkowskiej 4
są do wynajęcia od 1 października b. r.

I pokoje i kuchnia w oficynach 
na I. piętrze,

zaś (2247-3-3)
v domu przy ul. Szczepańsk iej Nr. 3

St pokoje i przedpokój od 
frontu na U l. piętrze.

Poszukuję do fabryki
,Felz-Dachówek“

V
system u: „W iener Berger'
O esellschaft‘% na wielką skalę 
mającej się zacząć 1 kwietnia 1890 r. 
do przedsiębiorstwa wojskowego.

Z d zis ła w  hr. D em biński 
(2303-3 5) w Babicach n. S.

zwanego: „z opłatkiem
który już dziewięć lat z mojej księgarni 
wychodził, chcę pozbyć zaraz. (2324-2-4)

Dr. W ładysław  Miłkowski,
WŁAŚCICIEL KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

w Krakowie.

POMOCNIKOW
potrzebuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego 

w  K rakowie. (2325-2 4)

Proszę żądać cennik
wyrobów

ozdób na choinkę
gwiazdkową

firmyj

K A R O L  W. P I C H L E R
w W iedniu, (2190-6-11) 

fiinflia.ua, Schttnbrunerstr. 14.

Prywatnym nic się 
nie sprzedaje,

tylko kupcom.

Poszukuje się zaraz do pomocy 
w  gospodarstwie

bezpłatnego praktykanta.
Zgłoszm ia pod adresem : Stan is ław  

Fihauser, Bruśnik poczta  Ciężkowice.
(2219-66)

G
SUCHARD

NEUCHATEL(schweiz)

L E I C H T L O S L I C H E R  CACAO
A u s c j i c b i g  ■ 4  K ? - 2 0 Q  TAS SE N ■ N c t h r h a f t  •

(2288-2-52) '

ł i n O ą r O n R  ^0i rzaIe i Słodkie, świeżo zbie-
■ B iiw yi v i m  rane 1 złr. 50 et., MKŁOWW 
najlepszych gatunkach lub dojrzałe Ś L I W K I  
i 1 złr. 2o ct. rozsyła kosz 5-kilowy opłatnie do 
tżdej stacyi pocztowej (2016-12-15)

Ed. Rittinger,
iściciel winnic w Werseliet® w Węgrzech.

ZYIK O W SY
POBOCZNY ZAROBEK

wykluczając stałej pensyi) dla urzęd- 
ków, kupców i osob wszelkiego stanu 

przez sprzedaż

L O S Ó W .
Oferty przyjmuje dom bankowy pod firmą

ALEKSANDER SUCHANEK
in IS run u .  (2310-3-3)

w swiecie!

& W  iedniu
(f irm a za ło żo na  1835 r .)

To c/eriiidlu bez oleju  witryole- 
jow eąo daje łatw o ciemnoczarny 
połysk i utrzymuje trwale skórę.

W szędzie do na b yc ia  !
Z powodu licznych naśladowań bez warto­
ści, uprasza się Szanow, Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie caernidła na obu­
w ie f  eroolendta i tylno te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko 
„St. f  ernolendt“ . [1940-22-52]

A ó l A  A  A  A  A  A A *

Andrychowskie Wyroby tkackie
w jakości i guście nieustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo-, 
rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze

FARBY OLEJNE I PŁÓTNA,
papier szkicowy do malowania olejnego, pędazle, o leje , sikatimy, 

szpackle, palety f płótna szpanowane na ramack
z najlepszych fa b ry k  D usseldorfskich,

FARBY I P A P IE R Y  A N G IE L S K IE  DO A K W A R E L ~ W
I KOZMAITE PRZYBORY DO MALOWANIA I RYSOWANIA

polecają [1489-16-]
KUTRZEBA & RURCZTASKI w K rakowie

p ierw szy  sk ład  przyborów d la  PP. Artystów Malarzy.

J ó z e f a  E b e r o w a
nanczycielka tańców

I mieszka przy ulicy Sławkowskiej Mr. 31,
I. piętro. — Udziela, jak  dawniej, wszelkich
tańców salonowych, solowych, oraz gimnastyki 
szwedzkiej, w mieszkaniu własnem, po pensyo- 
natach i domach prywatnych. (2227 8 10)

±  j m

T Y T Y Y T W T r

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH

irow m\
przy ui. św. Jana  L. 5.

Zawiadamiam moich Szan. Go­
ści, iż świeże nader gusto­
wne towary krajowe i angiel­
skie już otrzymałem i wszelkie 
zamówienia po cenach nader przy­
stępnych w jaknaj krótszym czasie 
wykonuję. (2ż29 6-15)

Bieliznę d am ską  i m ę sk ą ,  Krawaty 
Kołnierzyki, Mankiety ’

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (2002-2 21
K A Z I M I E R Z  N I  E S  łO K O  W S K ,  

w Krakowie, Sukiennice L. 24.

L e k c y j  m u z y k i ,
a mianowicie gry na fortepianie
według metody przyjętej w tutejszem Kou- 
serwatoryum, udziela się w domu i p0 2a 
domem. A dres: Ulica K a r m e l i c k a  1. 23 
na dole, wejście z podworca przez gane! 
czek, od godz. 12 do 4. (2246-3 3)

T  T  T T f " Y  f  H U T

^od z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a , |  
Sukiennice Hr. 17/18.

(1989-55-)Próbki przesyła na żądanie opłacone.

życzy sobie dawać lekcyj co dzień g. dzinę za 
wynagrodzeniem miesięcznem 5 złr. Blizsza wia­
domość u pana profesora Znamirowslciego, ulica 
S z p i t a l n a  Nr. 20, II. piętro. (2323-2-4)

A  -A

P ierw sza  krajow a fabryka
oraz

m agaap wgrobów platerowaaijch 1. 1  chińskiego srebra
J A K U B O W S K I  & J A R R A

w K R A K O W IE , R y n e k  g łó w n y  20 ,
Magazyn we Lwowie, Rynek, L. 37,

posiada stale wszelkie wyroby gotowe do użytku domowego, na wyprawy i do elegancyi
służące, jako to

sztućce stołowe, lichtarze, kandelabry, czajniki, serwisy, tace, cukiernice, 
kosze, buloary, samowary, lustra, zapalniczki i t. p.

Wielki wybór paramentów kościelnych
kielichów , puszek  do h osły j, krzyżó w , am pułek, łam p, 

lich ta rzy , try b u la rzy  i  t. p .
(Złocenie kielichów odbywa się w ogniu i elektrycznie z gwarancyą). 

MAGAZYN SPRZEDAJE PO ZNIŻONYCH CENACH

p a te n to w a n e  L a m p y  B ł y s k a w i c z n e  M. H e rm an a .
Poleca zapas

Herbaty karawanowej rosyjskiej w najlep. gatunku
oraz największy wykór

SAMOWARÓW ROSYJSKICH TULSKICH
mosiężnych, tomkakowych i niklowanych, (2194-4-121 

w różnych fasonach i  w najnow szym  w kształcie ku li.
Fabryka podejmuje się srebrzenia, złocenia, reparacyj i wykonania wszelkich robót w za­
kres hronzownictwa wchodzących ze wszystkich metali po cenach najprzystępniejszych.

Zastępstwa w kraju ustanowione pośrodniczą w sprzedaży, przyjmowaniu obstalun- 
ków i reparacyj: pp. J. K. Jakubowski w Nowym S ą c z u , Stefan  S tarzew sk i w T arnow ie, 
T. W. B rąglew icz w J a ś le , M. Spindler w  K rośnie, Hoch & W eitzner w C zerniow cach.

Illustracyc wyrobów wraz % cennikami wysyła się na żądanie franco.

_ sztukaterye, listwy złocone, ce- I S U  f i l i #  raty na meble i stoły, nadeszły 
I d U v i y  a świeże do handlu W ilhelm a  

I J  7 Fenza w Krakowie.
Próoy na żądanie opłatnie. (1346-6-)

Używana Kareta i Landau
|jest do sprzedania w składzie powo­
zów Rudolfa F u c h s a  w Krakowie, 
w hotelu 14 m rop ej s kim • (2326 2-3,

ffligdzłjnarodowa panorama
przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod Nr. 4, 

w domu p. Federowicza.
W tym tygodniu: (2024-24)

|Górne W łochy. I I I .  eykius. 
W enecya-FIorencya.

Bliższe szczegóły w plakatach.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. SEEBURGERA.

Jedyny środek przeciw chorobom placo­
w ym , mianowicie: uporczywym katarom 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. —  Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10  

j  centów więcej. (2294-4-)
Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 

|Leona Rosnera w Krakowie.

W inogrona leczn icze
▼ V t T T f  T f  y V T Y Y T T T T  T T  ¥  T f T T t  W ¥  f

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy specyalnie 

przygotsw any z bizmutem 
P rz ez  C H lesF A Y ,  F a b ry k a n ta  P e r fu m  

PARYŻ, 9, Ulica de la Pals ,  9, PARYŻ________

J Viislauskie i Badeńskie, najszlachetniej­
s z y  gatunek, bardzo słodkie, 5-kilosvy koszyk po 
12 złr. rozsyła za zaliczką (1942-15-24

E. filandl w Wietisiiu,
I., Naglerstrasse 16.

ssH I Ananasowe melony szczególność) do po­
łowy października, koszyk 9 funt. wagi, 3—5 szt. 
tylko a  iełr. 8 0  ct. — 2 marki. (2173-7-)

W inogrona s to łow e,

W SZELK IE GATUNKI

sukiennych
modnych towarów i flaneli są bardzo 
tanio do nabycia. — Próbki do przejrzenia 
przesyła się najchętniej. (2160-4-,)

Skład fabryczny „zum weissen 
I i a m m “  w Bernie mora w. 

Kalwina a  i ller , kierow niczka handlu.

Chasselas-Croquant, Chasselas-Rouge, Muscat Lu- 
nel, Muscat d’Alexandrine i t. d. od połowy sier- 
dnia do połowy października, koszyk 9 funt. 
wagi 3 złr. 40  ct. m  4 marki. Przesyłka 
pocztą opłatnie. Adres: Herrschaftl. Gartnerei 
Gt. v. Hohonezy in T ó r ó k - B e c s e  (Ungarn)

Rolnik uzdolniony, kt0Pry kibyf nie 
kilka lat we wzorowych gospodarstwach n 
kuje odpowiedniej posady od 1 października'
Adres: M. B . NTr. 3  poste restante S an  

(2311-3-3> Hnofi.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

cza
Drzewka owocowe czereśnie 

i wiśnie, silne w konarach, od ct. 25, 30 
35 ct. za sztukę; jabłonie i gpuszkj 
1-roczne, silne, 18  ct. za sztukę; p o r z e ,  
czki duże, wiśniowe krzaki dwu­
letnie, po 8 cnt. za sztukę. — r Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd ogrodów w Ol. 
szy, p. K r a k ó w .  (2241-2 4)

P o sz u k u je  się
od 1 stycznia 1890 r. uczciwego 
człow ieka do handlu czwo 
rakim  towarem, jak i je s t w miasteczku 
przy gościńcu, gdzie dużo żydów, któ­
rzy sprzedają za drogie pieniądze bie­
dnemu ludowi. A d res : Z arząd  dóbr 
w Babicach n. S. (2302-3-5)

M ĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  łuh kwasem 
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 ‘/a do 4 e/o azotu i 21 do 2 3 %  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższą 
nagrodą srehr. medalem 
p a ń s t w . , ’ nabyć można & W  po żni- 
żonych cenach albo u podpisanego 
lub w Agency i dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE.

O wczesne zamówienia 
uprasza się. am-M-i
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

C Y R K
Alberta Schumanna.

D z i ś  i c o d z i e ń
wielkie przedstawienie.

Początek o godz. 7 '/8 wieczór. 
Bliższe szczegóły w plakatach dziennych. 

Codziennie nowy urozmaicony program.
A łb er ł Schum ann,

(2297-7-) dyrektor.

.m

Żadna PSZENICA je s t  tak  p len ną ,  
tak  t r w a ł ą , 
tak  dobrą  do pieczywa il 
tak  dobrą w mące, jak

Tanie a dobre r
l f l l l  I Z l M P A l i K I l ]

na składzie u (2221-6-7)

K. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.

S  czerwona pszenica Manilo l»a
uznana za najlepszą na wystawie kolonialnej w Londynie i lb87 r. na wii 
krajowej w Budziszynie. Według profesora Dra Nebbego w Tarandzie — piJ • __________  r7fYO/K rviaOTonio A7 nrnc o wiAA 1

na wielkiej saskiej wystawie] 
pierwszej powagi na tern

tym roku pełne i czyste — --------- - , . „  - „  ,-T T, , - ,
zasianą. Na dowód podajeny kilka z licznych świadectw z rozmaitych okolic. Piszą: P. H. Hohage 
w Pungelscheidt w Westfalii: Sprowadzona w przeszłym roku pszenica okazała się znakomitą. 
P. W. Jentsch, dominium Brokocin wSzląsku: Wynik próby uprawy z 50 kilo czerwonej pszenicy 
Manitoba zadowolnił mnie zupełnie co się tyczy okazałości i tworzenia kłosów. P. r r .  Kriscnke 
w Brawinie w Szląsku austr.: Z pszenicy zasianej w jesieni była widoczną tylko naga rolą bez 
zasiewu aż do maja, lecz potem naraz wyrosła i była bardzo dobrą bez śmieci i rdzy, J^-kie 
moje dwa inne gatunki. Wiosna była mokrą i zimną a lato suche i gorące. — P. Józef Peter 

Strassermiihl w Bawaryi: Sprowadzoną od Panów pszenicę wysiałem w jesieni; jest ona wspa­
niałą — P. F. Tólle w Kleinenmarpe (Lippe): Sprowadzone od Panów 5 kilo pszenicy dały 333 
funt czyli 166y2 kilo. — Polecamy 100 kilo za 25 złr. włącz, z nowym workiem drelich. Prze-| 
syłki pocztowe 5 kilo za 2 złr. opłatnie do wszystkich stacyj poczt. Austyi-Węgier. (1946-5-) |

B erg er  «f- Co., KCtzschenbroda-Dresden (Sachsen).

Chroń Pan swoje konie od wilgoci i zimna!
n T .ń « / \ T V  Q17T A ty  i  — p .GŁÓWNY SKŁAD pierwszej i największej fabryki

derek na Monie
rozsyła swoje bardzo m ocne i trw ale zrobione c ię ż k ie , cie­

p łe  derki po następnych zadziwiająco tanich "cenach:
najlepsze derki na konie

190 cm. dług., 130 cm. szer., z szarem tłem i pięk. bordiu- 
rami, grube i ciepłe, tylko po Kffigp* 1  i  l  r .  £ Ó  c . ^ |

Gustowne żółte  lub s z a re  derki fiakierskie
z 4-kiemi czarno-żółt. 1. niebies.-czerw. bordiurami, ok. 2 m.
.dług., a 1 y, m. szer., tylko po /.Ir . S O  C.

W spania łe  podw ójne żółte derk i d la  p a ństw a ,
do użycia także jako w sp an ia łe  kobierce, sztuka tylko

SETJU.1 UZNANI.'
złr. SO ct. 'fR

(2299-3-20)
Prosimy o jak  najspieszniejsze przysłanie 10 żółtych derek po złr. 2 80, jak  poprzelnio.

C. k. pułk ułanów  Nr. 4  Ces. Franciszka Józefa, 7 szw adron.
Rozsyłka natychmiast wszedzie pocztą, koleją lub okrętem za zaliczką lub za gotówkę. Adres:

Pferde-Decken-Fabnks-Niederlage EDMUND RAUSCHER, Wien, Weissgarber 63. |

Ule reichhaltigste und erste Modenzeltung 1st

Der Bazar
C. k. Jenera lna  Dyrekcya austryackich  kolei państwowych. 

{ w y c i ą g  ®  B O Z i f i Ł A B U  J A S E P ^
ważny od 11 100  ̂ "11 września 1889 r.

Dla enkiernihów, h oteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po­
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio­
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wybornywyborny r 9m i o d  r o z a n y
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 c ,  za gotówkę lub za zaliczką.

Jerzy Dolenec, handlarz miodu w Lublanie.

Tonangebend fur Mode u. nfitzliclt fur Handarbeit.
Der Bazar bringt zur Seibstanfertigung dec Garderobę

doppelt so viele Schnittmusterbogen ais irgend ein Modenblatt.

Der Bazar 2 g.

erscheint in reichster Ausstattung:
JWode, Handarheiten, Colorirte Ulodenhilder, Schnittmnster in natttrlichcr Srttne. 

Romanę und Movellen. Brachtvolle Illustrationen.

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach

ŁJ1 a rt-H-.rr Tl r nrrnHilrn/iVi A  Z GA lv łl/\ In  W

Alle P ostanstalten  und Buchhandlungen nehmen jederzeit Abonnements an.
Abonnementspreis vierteljahrlich *Va Ma,,k.

(In O esterreich-Ungarn nach C ours.) (2287-2-2)
Probe-Nummern versendet auf Wunsch unentgeltlich die Administration des „Bazar", Berlin SW.

Odjazd z Krakowa (Podgórsa)
g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 

Oświęcima, Wrocławia, Wiednia; 
g. 18 m. "rano z Krakowa f pociąg osobowy
g 31 m. „ z Podgórza j do Żywca, Cie

szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No­
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja;

44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 
szany do Oświęcima;

13 m. wieczorem z Krakowa j pociąg oso-
28 m „ 2  Podgórza | bowy do

Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

Oiłjazd a Tarnowa
4 g, 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 

Żywca, Orłowa, Koszyc;
9 g. 52 m. przed południem pociąg osobowy do

( P o d g ó /* * )
bo*!
Cbypociąg 

ze Stryja;

r u j j a i d  d o  KArahowa
6 g. 20 m. rano do Krakowa 
5 g. 56 m. „ do Podgórza 

rowa, Nowego Sącza;
10 g. 31 m. przed południem do Podgórza P 

ciąg mięszany Oświęcima, Żywca; . g
4 g. 21 m. po południu do Krakowa I
4 g. 13 m. po południa do Podgórza I w.

wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, o [
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sąc ’ 

16 m. wieczorem do Podgórza pociąg 
bowy s Oświęcima.

9 g.

po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 kilo jak 
najtaniej. (513-15-26)

Czcionkami Drukarni „Czasu".

P n y j s i d  d o  ł a r n o w s  
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany se

Chyrowa, Zagórza; Of'
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy 

łowa. Stryja, Chyrowa, S ^d rza ; 
l  e, 40 m. wieez. pociąg osob. z Koszyc, %  g 

Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, Z ag ó ^
Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się 

staoyach po 5 centów. _ _ '

Zagórza, Chyrowa, Stryja;
“ ' -■ południu pociąg osobowy do Or-2 g. 39 min. po po
łowa, Chyrowa, Stryja.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

fWJU ['U ^
I w i j b . Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego^^, , , ,

R zadca D ru k a rn i J ó z e f  Ł a k o c iń s k i


